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Jesteśmy W pełnym letnim sezonie. O żyw ił się ruch 
na wszechświatowych linjach powietrznych, rozpoczęła się 
kampanja sportowych rekordów, zawodów. Zaw ody te da­
dzą miarę energji i sprawności pilotów wszystkich kra­
jów, Wykażą poczynione techniczne postępy i rozrost li­
czebny lotnictwa.

IV n iem ie ck ich  p i ę c iok r ężn y ch  zaw oda ch  cz e rw c o ­
w y ch  do konkursu s ta j e  około setki samolo tów , We Fran­
c j i  z a w od y  o puhar Zenith , n a g r od ę  Solex, puhar M ich e -  
l i n a ,  W ielką N agrod ę  Francji , puhar Laniblin a, puhar  
de B eaum on ł  są  ty lko f r a g m en t em  ru ch l iw e j  kaTnpan j i  
sp or tow e j ,  p e ł n e j  p a ń s tw ow y ch  i loka lny ch  p r em i j  i nagród .  
A n g l ja  z j e j  D erb y  i R o y a l  Cup, W ło ch y  z Coppa  
B a ra c c a  i Gran P r em io  d ’Iialia, B e l g j a  z kilkoma za ­
wodam i, S ta n y  Z jed n o cz on e ,  w r e sz c i e  Czesi z d o ro cznym  
konkursem im. P r ez y d en ta  M asaryka W  kampan j i  lo tn i­
c z e j  z a jm u ją  w yb i tn e  m ie js ca .

*

Polski sport 
lotniczy.

W  P o l s c e  o d  lat k^ku usta lony  
zosta ł  d o r o czn y  sp o r tow y  kon^urs 
no sz ą cy  m iano Lotu Okrężnego .  
P ie rw sz y  w  r. 1922 b y ł  r ea ln ym  
suk cesem , d ru g i  o d b y ł  s i ę  w 1923.

O rga n iz a c ja  t rz e c i e g o  w roku 1924 spotkała s i ę  
z sp rz e c iw em  g e n .  Ledeąue, ó w cz e sn e g o  s z e f a  d epa r ta ­
m en tu Ż e g lu g i  P ow ie t rzn e j .  A ero  K lub  musiał z n ie j  
z r e z y g n o w a ć  a w ęd row n y  puhar utknął W  sw e j  w ęd rów c e  
w l - y m  pułku lo tn i cz ym .

O b ję c i e  s te ru  d epa r tam en tu  ż e g lu g i  p ow ie t rzn e j  p rzez  
g en .  Z a gó r sk ie g o  pozwoliło  na n adz ie j ę ,  ż e  polski sport 
l o tn i cz y  odzyska u tra coną  w o ln o ś ć  a w szerokich kołach 
l o tn i cz y ch  p rz yn io s ł o  zapow iedź  p i ę c iu  lo tów  ok rężnych  
W  roku b ieżą cym , W  który ch  w s z y s c y  nasi p i lo c i  b ędą  m o­
g l i  z m ie r z y ć  sw e  siły.

Z a p ew n e  o r e a l iz a c j i  ły ch  zawodów  u s ły sz y  n ieza ­
d łu g o  o g ó ł  polski, j ed n ak  s ezon  j e s t  j u ż  W  p e łn ym  b i egu  
a o r g a n iz a c ja  zaw odów  W  porz e  j e s i e n n e j  narażoną j e s t  
u nas zaw sz e  na  n i e p ew n o ś ć  p o g od y .

O rgan iz ow an y  p rz ez  Zw iązek
Konkurs szy- Lotników Po lsk ich  w P oznan iu , s f i -

bowców nan sow any  przez  L i g ę  Obrony P o -
w Gdyni. w ie t rzn e j  konkurs lo tów  sz yb o ­

w y ch  o d b y ł  się  W  G dyni W  okres ie  o d  
17 m a ja  do 14 cz e rw ca  r. b. i Wykazał, jak  zw yk le ,  e n ­
tuz jazm  i p o św ię c en i e  konstruktorów, z a pa ł  p i lo tów  i obo ­
j ę t n o ś ć  pra sy .  Okazało s i ę  także, iż ter en  w O ksyw ji  n ie  
n a da j e  s i ę  do lo tów  sz yb ow y ch  i ż e  o r g a n iz a c ja  p r z y ­
sz ł y ch  zaw odów  musi b y ć  p op rz edzona  da lsz em  staran- 
nem  badan iem  te r en ów  p rz ez  L ig ę  Obr. P ow .  P ań stw a .

I te j e d n a k  z a w od y  korz ys tn ie  odb ić  s i ę  p ow in n y  na 
t e c h n i c e  po lskich konstruktorów sz yb ow ców ,  p o zw a la ją c  
im c z e rp a ć  wskazówki z w ła sn y ch  do św iad cz eń ,  zw a ln ia ­
j ą c  o d  zbyt n ieraz ś l e p e g o  p oddawan ia  s i ę  o b c ym  Wzorom 
lub in sp ira c j i  techniki p ła tow cow e j .

Z a w od y  u jaw n iły  kilku dobrze z a p ow ia d a ją c y ch  s i ę  
p i lo tów  sz yb ow cow y ch ,  którzy W  odp ow ied n i ch  warunkach  
d a ć  m o gą  p iękne rezu lta ty.

M ów i s i ę  szeroko i niezaWsze 
Połączenie Ko- słusznie o po lsk ie j  n iez godz ie .  L ot'
m itetu Lotnie- n ic tw o  dało przykład, k tóry  zap rz e -
tw a S a n  i t a r -  cz a  t e j  n iek orzys tn e j  d la  nas op in ji .
nego z Ligą Is tn ie ją ca  o d  lat kilku, pow s tała
O b r o n y  P o- W  tym  sam ym  n iem a l cz a s i e  c o  Li-
w ietrznej Pań- g a  Obrony P ow i e t r z n e j  P ań s tw a

stwa. o r g a n iz a c ja  lo tn icza , która e n e r g i c z ­
n ie  i skuteczn ie  p r a cu j e  na d  tw orz e ­

n iem  W  P o l s c e  lo tn i c twa  san i ta rn ego  — K om ite t  L o tn ic tw a  
San ita rn ego  —zgło s iła  s i ę  na a p e l  W a ln ego  Z g r om a d z e ­
n ia L ig i  i p o ł ą cz y ł a  s i ę  z nią, s ta ją c  s i ę  W  n i e j  s ek c ją  
lo tn ic twa  san i ta rn ego

W  ten sposób i ta dz iedz ina s p o ł e cz n e j  p r a c y  lo t­
n i cz e j  została ześrodkowana W  Z arządz ie  G łównym  
i K om it e ta ch  L ig i  — zy sk a ć  na tem  pow inna  i p ra ca  na d  
san itarnem  lo tn ic tw em .

K om ite t  L otn ic twa San ita rn ego  p rzykładem  sw ym  
pow in ien  p o c ią g n ą ć  Wszystkie K o ła  i Kółka, p r a cu ją c e  W  P o l ­
s c e  W dz iedz in ie  lo tn ic twa  do r a c j o n a ln e g o  z j ed n o cz en ia .  

W  j e d n o ś c i  b ow iem  tw orzy  s i ę  siła!
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A  w ięc l a t a m y  
bez  s i l n i k a !

Bez siln ika  roz­
poczęliśm y hi- 

storję lo tn ictw a. Bez 
siln ika w ykonał L i- 
Henthal swe dw a t y ­
siące lotów — bez s il­
n ika wznosił się de 
B ris,M ouillard ,Ferber,
W right i w ielu  innych, 
czerpiąc energję do lo­
tu sw ych szybowców 
w prądach w iatrów  
i we własnej ciężkości.

U doskonalenie lek ­
kiego siln ika  sk iero ­
wało rozwój lo tn ictw a 
na obecne tory. Płatow iec, zaopatrzony we własne źró­
dło mocy, jak iem  stał się siln ik , zaniedbał zupełnie w y ­
zyskan ia  dynam icznych p ierw iastków  natury.

Od n a tu ry  odbiegliśm y daleko . P tak i żag lo lo ty 
bez poruszeń skrzydeł u trzym ują się długie godziny 
w przestw orzach . Z asadniczą p racę za nie dokonyw a 
w iatr, w którym  żaglu ją  — a lekko  zn iżając swój lot 
zdolne są długo szybow ać ku  ziemi.

P łatow ce siln ikow e coraz bardzie j oddalają się 
od tych  zdolności — palm y p ierw szeństw a w  obecnej 
techn ice lo tn ictw a na innej zdobyw ane są p ła­
szczyźn ie, gdzie ostatn ie słowo n a leży  do płatowców 
nie posiadających  n iem al żadnej zdolności szybow a­
n ia — w  raz ie -za trzym an ia  siln ika  ostro m kną one 
ku terenow i.

Z niem ieckich wzgórz w Rhón powiało nowe ha­
sło — hasło naw rotu do natu ry .

Z apoczątkow any przez K lem perera, H eintzena, 
M artin sa now y prąd  lo tn ictw a bez siln ika opanował 
1 inne k ra je . O dezwała się F rancja , A nglja, Czechy, 
W łochy, Rosja. R yw a liz ac ja  stw orzyła nowe rekordy.

R ekordy te s ięgają  już dziś 8 godz. 4 min. 50 sek. 
lotu bez lądow an ia (M aneyrol), wysokości 545 m. 
(Descamps), dystansu 8 km 100 (Thoret) a  n ieoficjaln ie 
59 km (Schultze).

Lotnictwo bez s iln ik a  m a żarliw ych  adeptów  
] m a zdecydow anych  przeciw n ików . Ci ostatn i w i­
dzą w niem rozryw kę , rozryw kę n iebezp ieczną i lu k ­
susową. W idzą w niem  sport lo k a ln y  i sezonowy 
i odm aw iają mu w konsekw encji w sze lk ie j w artości. 
Zapominają, że sporty zimowe i górsk ie są również 
sezonowe i lokalne i że tak ich  lokalnych  i sezono­
w ych  sportów jest w ięcej i n ikt n ie może odmówić 
im rac ji bytu. I n ie chcą w idocznie w iedzieć, iż sport 
jest d la narodu szkołą hartu , energ ji i szlachetnej r y ­
w a lizac ji.

Lotnictw o bez siln ik a  ma jednak  i inne zasługi, 
k tó rych  nie można lek cew ażyć . Nie można lek cew a ­

żyć dośw iadczeń i w skazów ek  technicznych , k tóre 
sta ją  się p rzyczynkam i do zw iększen ia  p rzen ik liw o ­
ści i podniesien ia w ydajności lotn iczej płatowców 
an i też w yrob ien ia  czujności lotn iczej i in stynktu  
p tasiego pilotów.

Obecne zaw ody lo tn ictw a bez siln ika w Gdyni, 
ochrzczone przez in icjatorów  ze Zw. Lotników  Polsk. 
w  Poznaniu m ianem  II W szechpolsk iego K onkursu 
Szybow ców  były w łaściw ie w yw iadem  sił naszych  na 
tem  polu. M iano konkursu nie odpowiada treśc i na­
szych  nadbałtyck ich  lotów. Był to w yw iad  n iety lko  
d la Polski, była to p ierw sza próba d la k ażd e ­
go z uczestn ików , d la  każdego samolotu. Dla pilotów 
było to p ierw sze zetkn ięcie  się z nieznanem i, nowe- 
mi w arunkam i lotu.

Z pośród k ilkunastu  konstruktorów , k tó rzy  s ta ­
n ę li na pagórku O ksyw ji, dwóch bodaj ty lko , Ja ch  
i D rzew iecki, b ra li udział w  poprzednich zaw odach 
na Czarnej Górze — pom iędzy p ilo tam i nie spoty­
kam y nikogo z tych , k tó rzy  już m ierzy li się z zad a­
niam i szybow em i nad B iałką . Żałować na leży , że 
znani z tych  lotów piloci: B arte l, T adeusz K arp iński 
i U lass nie w z ię li udziału w zawodach.

Komitet O rgan izacyjny, uzysku jąc  d la konkursu 
przeszło 20 pow ażnych nagród zrobił w ie le , b y  uczy­
nić go pociągającym , jednak  szybk ie  tempo, w jak iem  
konkurs zorganizowano, a skutk iem  tego zbyt k ró tk i 
jego term in, spowodować musiało opóźnienie jed ­
nych, a n aw et rezygnację  ze strony innych. To też 
z 21 zgłoszonych uczestn ików  ty lko  15 samolotów 
p rzyb yw a do Gdyni, n iek tó re z nich jednak do chw ili 
zam kn ięcia  zawodów nie zostały całkow icie  w ykoń­
czone, pomimo, iż na m iejscu zorgan izow any w a r­
sztat został oddany do dyspozycji zaw odników  przez 
Kom itet d la rem ontu i budowy.

Zapow iedziane na dzień 17 m aja rozpoczęcie z a ­
wodów odbyło się punktualn ie i już nazaju trz S trze l­
czyk  na sam olocie B ydgoszczanka b raci Działów-



4 L O T  P O L S K I Nr 22

skich  rozpoczyna kró t­
kim  lotem (15 sek. 25) 
zawody.

W krótce jednak oka­
zuje się, iż w yb rany te ­
ren nie posiada niezbęd­
nych właściwości. Pagór­
k i O ksyw ji o nieznacz- 
nem wzniesieniu nad po­
ziomem gdyńskiej doliny 
p rzy w iatrach  południo­
w ych mogły stać się te ­
renem korzystnym  dla 
doświadczeń szybowych 
i na tem Komitet Orga­
n izacyjny opierał swe 
nadzieje — n iestety stały 
się one ty lko  m arzeniem : 
w okresie zawodów pa­
nowały w ia try  zachodnie 
lub zachodnio-pólnocno- 
zachodnie, w z g l ę d n i e  
zdecydow any Nord.Skło­
niło to ostatecznie Ko­
m isję Sportową do zan ie­
chan ia pierwotnego k ie­
runku startu  i do k iero ­
w an ia lotów z innych J E S T  W IA T R !
zbocz: n ie k o r z y s t n y c h
znów pod względem terenow ym . Pod względem siły w ia ­
tru  w arunk i również nie dopisyw ały — zaw odnicy staw ali

NA S T A R T .

locie dn. 26 m aja pilot 
W rem bel b ierze czas 65 
sek.,—W rem bel la ta  czę­
sto, ko rzysta  um iejętnie 
z każdego w iatru  i te re­
nu, ląduje ostrożnie, spo­
kojnie i system atyczn ie 
to  t a l i  z u je . Gdy Jach  
ogranicza się do dwóch 
lotów na swym  znanym  
już z Czarnej G óry Ża- 
busiu, p rzysw aja jąc  sobie 
odrazu dystans 560 me­
trów, k tó ry  nie został 
przez nikogo przekroczo­
ny, a montującego się 
w w arsztatach  Bimbusia 
p o z o s t a w i a  Szulczew- 
skiemu, Szulczew ski i J a ­
kubowski r y w a l i z u j ą  
z W remblem , p ierw szy 
na sam olocie 3-go pułku 
lotniczego (konstruktor 
inż. W alis), drugi na szy­
bowcu w arszaw sk iej Se­
kcji Lotniczej Koła M e­
chaników Stud. P o lite­
chniki (konstruktor stud.
Drzewiecki), noszącym 

dumnie konterfekt Czarnego Kota. Inni uczestn icy bądź 
u legają w iększym  lub m niejszym niepowodzeniom i re­
m ontują pokaleczone członki swych ptaków , bądź 
montują pośpiesznie niewykończone sam oloty, inni 
znów spokojnie czekają na „lepszą atmosferę".

G ra ryzykow na — kto  kogo p rzetrzym a!
W  dniu 8 czerw ca po 9 p ięknych  lotach C zar­

ny Kot po n ieudanym  odlocie, odwrócony do góry 
ogonem p rze ryw a nić swego p iękn ie zap ow iada jące­
go się żyw ota . A n i rozw ażan ia na tem at n iebezp ie­
czeństw a złego w yrzutu  przez obsługę startu , ani 
rem ont w arsz tatów  już go do życ ia  nie powrócą.

Tym czasem  Szulczew ski w zbija się na wysokość 
23 m etrów nad poziom startu , a now y n iebezp ieczny 
konkurent sta je  do zawodów. J e s t  nim Stem pkow ski 
na szybow cu lo tn ików  m orskich z P ucka, w ystęp u ją ­
cym pod dew izą „Śpiesz się powoli". S tem pkow ski 
odrazu w ykazu je się jako doskonały pilot. Śpieszy

do lotu p rzy w ia trach  od 6 m. na sekundę, dokonano 
k ilku  lotów przy 4,5 m w iatru , naogół jednak  na c a ­
ły okres 27 dni zawodów zaledw ie 12 nadaw ało  się 
do la tan ia .

To też dz ięk i tym  w arunkom , k tó rych  zm ienić 
nie zdoła najbardzie j naw et sp rężysta  organ izacja, 
rezu lta ty  zawodów stać się m usiały d la la ików  zaw o­
dem, a optym istów  spowodow ały do pesym izm u.

W  rzeczyw isto śc i zaś zaw ody p rzed staw ia ją  się 
in teresu jąco . Szereg  sam olotów w ykazał bardzo r e ­
alne z a le ty  — k ilk u  pilotów robiło z dnia na dzień 
w idoczne postępy, w ta jem n iczając się w  a rk an a  szy­
bow ania. Tu i owdzie w yczuw a się próby żag lo w a­
nia, p iloci pną się na w ysokość, czyn ią  zaw roty.

Entuzjazm rośnie i pobudza energ ję — niepow o­
dzenia i k a tastro fy  nie zraża ją  nikogo. Od początku 
zawodów zw raca uw agę szybow iec M iś, kadłubow y 
jednopłat, inż. B ohatyrew a, na którym  w  p ierw szym O G O N E K  D O  S T A R T U ,
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istotn ie, aby w yrów nać czas stracony i czyn i o lbrzy­
mie postępy. F a ta ln a  k atastro fa  w dniu 11 czerw ca 
skutk iem  złam ania się w locie sterow n ika p rze ryw a 
p iękn ie rozw ija jącą  się karje.rę i kończy się poważ- 
nem pokaleczen iem  Stem pkow skiego .

Nie doczekaw szy się orkanow ych pow iewów 
G rzm ilas w yprow adza swojego ,,O rkana“ , k tó ry  mu­
si się konten tow ać mniej odpowiedniem  środow iskiem . 
Orkan, którem u Ju ry  przyznało p ierw szeństw o do 
puharu Ligi Obrony Pow ietrznej P aństw a ,,za n a jle ­
piej skonstruow any szybow iec", daje k ilk a  lotów n a­
w et p rzy  słabych w iatrach , k tó re zapew ne spowodo­
w ały  n iejedne w yrzu ty  sum ien ia u sym patycznego 
konstruktora. Lecz n ik t n ie powróci m inionych dni...

Nic nie pomogą ża le  i n arzekan ia  — w szystko  
się kończy, skończyły się i zaw ody w Gdyni.

Zakończenie przynosi dyplom y i nagrody, k ió -

O R K A N  M I Z D R Z Y  SIĘ P R Z E D  L O T E M .  

rych  długą listę  notuje nasza kron ika, daje b ilans na­
byte j w iedzy  i dośw iadczeń oraz w ypoczynek  orga­
nizatorom , tym  zw łaszcza, na k tó rych  polskim  try-

EL.

O  z d r o w i

Z chw ilą rozwoju lo tn ictw a wojskowego i cyw iln e­
go, zaczęto zw racać baczną uw agę na ludzi po­
św ięcających  się zawodowi lo tn ika. Jeszcze 
w tych czasach k iedy  sam oloty były no­

wością, badan ia lek arsk ie  w ykazały  potrzebę 
pewnych odpowiednich w arunków  p racy i jej 
ograniczeń d la górników, nurków, jakoteż d la 
ludzi pośw ięcających się sportom. Pow stały w ten 
sposób k ry te r ja  ilości i jakości p racy i badan ia 
szczegółowe organizmu, zdolności i sił danych 
osobników w stounku do ich zawodu. Zresztą 
poco sięgać daleko; zw yczaj oględzin lekarsk ich  
p rzy w stąp ien iu  do służby wojskowej jest ogro­
mnie daw ny i w szystk im  znany.

Przeto już przed wojną, głównie zaś w osta­
tnich latach  zainteresowano się lo tn ikam i. Do­
św iadczenie ubiegłych la t w ykazało , że p raw ie 
75$ w ypadków  rozbicia się samolotów należało 
p rzyp isać nie ty le  wadom aparatów , ile  zbyt 
pobieżnemu badaniu i n iedostatecznej kontroli 
stanu psychicznego pilotów. Dziś już n iektóre

P O  R E K O R D  W Y S O K O Ś C I .

bem podziału p racy  spadły c iężary  obowiązków, 
a nie zaszczyty  rep rezen tac ji. Podział ten, uśw ięcony 
w iekam i, którego utajonej m ądrości n ie o śm ielilibyś­
m y się kw estjonow ać, spraw ił, że inż. B ohatyrew , p. 
Św ięc ick i, prof. Sm osarsk i i n iestrudzony kom isarz 
sportow y i ,,do w a lk i ze speku lac ją  — m ajor P łach­
ta  dali p iękną m iarę energji.

U roczystość rozdan ia nagród odbyta w dniu 
14 czerw ca w  Hotelu K aszubskim  na Kam iennej Gó­
rze pod przew odnictw em  dowódcy m aryn ark i koman­
dora U nruga po przem ów ien iach płk. de B eauraina , 
p rezesa  Ju ry , inż. B ohatyrew a z Kom itetu i ppłk. 
G rzędzińskiego w im ieniu Ligi, zakończyła się skrom ­
nym wspólnym  obiadem , gdzie m usu jąca w ylew ność 
serc  polskich zastąp iła  najzupełniej cudzoziem skie 
w ina, a  w harm onji poszumu B ałtyku  p rzeryw anej 
program ow em i dźw iękam i hotelow ej o rk ie s try  dzię­
kowano sobie naw zajem , po lsk ie j m aryn arce za n a­
sze morze, Lidze Obrony Pow ietrznej P aństw a za 
um ożliw ien ie m aterja lne całej im p rez y , o rgan izato­
rom za zaw ody, a  społeczeństw u polskiem u za zde­
cydow aną wolę życ ia , k tó ra  jest i będzie ręko jm ią, iż 
nie u stan iem y w p racy  lotn iczej.

Od nas zależeć będzie, byśm y w yb ra li dobrą drogę.

BŁ .

e l o t n i k a .
państw a jak: A nglja, F rancja, S tany  Zjednoczone, Ja -  
ponja i W łochy mogą chlubić się nielicznem i w praw dzie,

O B O Z O W I S K O  W  O K S Y W J I .
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lecz postaw ionem i na poważnej stopie laboratorjam i 
dośw iadczalnem i z dziedziny, jeś li ta k  ją nazw ać mo­
żna, „m edycyny aeronau tycznej" . Na Zachodzie 
w szyscy  lek arze  znajdu jący się p rzy pułkach i szko­
łach lo tn iczych obow iązani są badać perjodyczn ie 
stan  zdrow ia uczniów i pilotów.

Ze sm utkiem  stw ierdz ić na leży , że u nas b rak  
podobnych badań jest kom pletny. B adan ie k an d y­
datów  odbyw a się bardzo pobieżnie. J a k ie ż  bowiem 
rezu lta ty  dać mogą oględziny w czterech  ścianach  
jak iegoś pokoju? L ekarze  sp ec ja liśc i w dziedzinie 
m edycyny aeronautycznej tw ierdzą, że było im n ie­
zw yk le  trudno, w  czasach  gdy nie istn iały  jeszcze 
p rzy rząd y  służące do tego celu , stw ierdzać k o n k re t­
nie np. poczucie rów now agi u danego osobnika. Dziś 
w ięc lotn ictw o zagran iczne rozporządza całym  sze­
regiem  przyrządów , jak  specjalne klosze służące do w y ­
w ołania zm ian c iśn ien ia atm osferycznego i n isk ie j 
tem peratu ry , ruchome fotele, da jące możność zba­
dan ia poczucia rów now agi oraz laborato rja  psycho- 
m etryczne, fizjologiczne i  bakterjo logiczne.

U nas, jak  dotąd, lekarz , chcąc w yb adać  np. zdol­
ność u trzym yw an ia  rów now agi jak iegoś kandydata  
do szkoły lotn iczej, ok ręca  d e likw en ta  k ilk an aśc ie  
ra z y  wkoło i puściw szy go nagle, stw ierdza, czy ten 
zachw iał się czy nie. T ak  p rym ityw ne badanie nie 
s tw ierdza niczego i rezu lta ty  m ogą być ty lko  żadne. 
To też w yp adk i w naszem  io tn ictw ie są n iezm iern ie 
częste.

B adan ia zawodowe m uszą być bezw zględnie 
wprow adzone na jak  najw yższą ska lę . Nie chodzi

JA C H  L E C I P O  R E K O R D  D Y S T A N S U .

tutaj w ca le  o podstaw ow e oględziny w stępne, k tóre 
jak  w iadom o odrzucają ludzi o chronicznych w adach  
organizmu. W  p ierw szym  rzędzie w ym agane być 
muszą i śc iśle ocenione następu jące cechy; zdrowe 
serce, płuca, n erk i i system  nerw ow y, dobry wzrok 
i słuch, odporność na zm ęczenie i t. d.

Zbadanie pow yższych  nie p rzed staw ia  w iększych  
trudności. S p raw a  kom plikuje się jednak  k ied y  p rze j­
dziem y do rów nież n iezbędnych badań psycho-m e- 
trycznych . A  w ięc stanu reak c ji nerw ow ych, t. zw. 
zimnej k iw i, bystrośc i umysłu i tego, co się n azyw a 
„zdolnością lo tu“.

N ajbardziej skrupu latne badan ia w stępne nie 
stanow ią przytem  gw arancji. Zdolności swe lotnik 
potrafi u jaw n ić dopiero po dłuższym czasie la tan ia  
(4— 10 lotów). Dużo bardzo uczniów z chw ilą  nade j­
ścia próbnych lotów  sta je  się n iezdolnym i do dalszej 
nauki. T łum aczy się to w p ierw szym  rzędzie b ra ­
kiem  p rzyzw ycza jen ia  i odrucham i n a tu ry  nerw ow ej 
i psych icznej w yw ołanem i nowem i w rażen iam i, jak  
św iadom ością oderw an ia się od lądu stałego i mimo­
w olną obaw ą w ypadku . Perjodyczne badan ia i stała 
p iecza  le k a rsk a  nad początku jącym  lotn ik iem  jest 
w ięc rzeczą nieodzowną i olbrzym iej w agi.

L O T N I C T W O  S Z Y B O W E  T O  N A W R Ó T  D O  N A T U R Y . . .  
D W A J  P R Z Y JA C IE L E : K P T .  J A K U B O W S K I  I  C Z A R N Y  K O T .

Zasłużony badacz francusk i na polu m edycyny 
aeronautycznej Dr. Ja r s a u x  mógł stw ierdz ić z w łas­
nej p rak tyk i, że na 100 kandydatów  do zawodu lo t­
niczego m niej w ięcej 25—20 może być dopuszczo­
nych do szkoły, a  z tych  za ledw ie 10—4 zostaje lo t­
nikam i. N iema się zresz tą  czemu dziw ić. W  każdym  
raz ie , budowa człow ieka w ykazu je , że nie był on 
przeznaczony do życ ia  w  przestw orzach . Dziś lo t­
nictw o jest jeszcze pew nego rodzaju sz tuką ; p raw do­
podobnie z b iegiem  czasu rozw inie się ono tak  d a­
lece , że jak  te raz  k ażd y  człow iek ma swój określony 
zaw ód; inżyn iera , robotnika, lek arza , ro ln ik a  i t. d., 
tak  samo zw yczajnym  będzie zaw ód lo tn ika. Czło­
w iek  m a dużą zdolność p rzysw ajan ia  sobie różnych 
w arunków  życ ia  i będzie też z czasem  w ięcej od­
porny na trudy  lo tn ictw a. Z człow iekiem  zdrowym  
rac jonalny „trening" robi n iem al cuda!

S ły szy  się często pow iedzen ie, że ktoś „stargał" 
sobie zdrow ie podczas wojny. T akiem u targan iu  
zdrow ia pod legają  p iloci ta k  w czasie w ojny jak  
i pokoju. Sk ład a ją  się na to p rzyczyn y n iety lko  p sy­
chiczne, lecz  i czysto fizyczne. O bserw acje k ilku  le- 
karzy-sp ec ja lis tó w  ang ie lsk ich  i francusk ich  w y k a ­
zały istn ien ie pew nych  dolegliw ości, k tórym  podle-
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S i c  trans it  
g l o r i a  mund i . . .

B Y D G O S Z C Z A N K A  W  LO CIE .

gają naw et n iektórzy bardzo do­
św iadczeni lo tn icy w chw ili gdy znaj­
dują się na dużych w yso­
kościach, specjaln ie przy 
szybkich zm ianach ciśnie­
n ia atmosferycznego.

P ilot w ystaw iony jest 
na ciągłe zm iany w arun­
ków p racy . M ożna sobie 
łatwo w yobrazić stan je­
go serca lub płuc, p rzy 
zm ianach wysokości lotu 
2.000-—7 .0 0 0 -3 .0 0 0  mtr.
i to licząc czas na m inuty. Organizm przy tak ich  wa 
runkach w yczerpać się musi.

K ażdy pułk lo tn iczy m a swego lek arza , 
p rzy każdem  lotn isku znajduje się am bulatorjum  
i pomoc lek a rsk a ! D laczego nie w yko rzystać  tego 
i nie stw orzyć laboratorjum  badań okresow ych? 
L ekarz  przydzie lony dc lo tn iska, bada jąc pilotów 
sta le , może m ieć do rozporządzen ia b iu letyn  stanu 
ich zdrow ia i łatw ość stw ierdzen ia pew nych  od­
chyleń  od norm alnego. Nietrudno będzie w tedy 
stw ierdzić, że np. p ilot X potrzebuje odpoczynku, 
że pilot Y dziś nie może odbyć lotu, że p ilo t Z musi 
być zw olniony ze służby i t. p.

Z chw ilą , gdy is tn ie ją  spec ja liśc i chorób płuc­
nych, w ew nętrznych  i t. d., w okresie  gdy lotn ictw o 
rozw ija się coraz bardziej, n a leży  stw orzyć odpo­
w iednich specja listów . M am y w W arszaw ie  szkołę 

d la m edyków wojskowych. W y ­
starczy w ziąć przykład  ze szkoły

...

T A K  O D W R G C O N O  
C Z A R N E G O  K O T A  

O G O N E M .

dla lek arzy  wojskowych 
w P aryżu  ,,Val de G ra­
ce”, gdzie jest cały sze­
reg w ykładów  i demon­
strac ji z dziedziny me­
d ycyn y aeronautycznej.

Czy nie dałoby się 
tego w prow adzić i u

W prow adzenie badań 
psycho - fizjologicznych 

w stępnych i późniejszych perjodycznych  będzie ty l­
ko z ko rzyśc ią  d la państw a, lo tn ictw a i w iedzy.

L o t  d e  P  i n e  do.

M ajor F rancesco  de Pinedo od leciał w podróż 
z W łoch do A u stra lji w  dn. 22 kw ietn ia .

M ajorow i to w arzyszy  m echanik  C am panelli.
Lot odbędzie się na wodnopłatowcu S avo ia  16 

ter, przystosow anym  do ziem nych lądow ań, siln ik  
jednak m ocy 600 koni jest konstrukcji francusk ie j 
znanej firm y L orraine D ietrich.

Droga de Pinedo idzie z Sesto  C alende do M el­
bourne znanym  szlak iem  indyjsk im  przez Rangun 
i K alkuttę . P ierw otny p lan lotu v ia  Tokio został 
w drodze przez lo tn ika zm ieniony, isto tn ie droga 
do Tokio odbiega od prostej lin ji w k ierunku  pół­
nocno-wschodnim  o przeszło 5000 km., tak , że trudno 
naw et zrozum ieć rac je , k tóre skłoniły p ierw otn ie do 
ułożenia m arszru ty  przez sto licę Japon ji. B yły  to mo­
że w zględy po litycznej, może handlow ej natury , 
a  może chęć rozegran ia  m atch ‘u o lepsze w yn ik i 
z P e lle tie rem  Doisy. W  każdym  raz ie  obecna zm iana 
jest najzupełniej uspraw ied liw iona. M arszru ta  z In- 
dji idzie wzdłuż arch ipelagu  Indyj H olenderskich 
i dopiero na powrotnej drodze de Pinedo lec i na 
Tokio.

E tapy podróży lo tn ika nie p rzek racza ją  dzien­
nie 1100 km. Nie będziem y ich w yliczać , ogran iczy­
m y się do k ilk u  głównych punktów  podróży.

W  dniu 25 kw ie tn ia  de P inedo lądu je w B agda­
dzie, dnia 30-go w C harbaar, gdzie burza go za trzy ­
muje, a konieczność m ałych rep arac ji postój przedłu­
ża, dn. 8 m aja lotn ik jest w Bombaju, U -go  w K al­
kucie, a  14-go w Rangunie. Na tej p rzestrzen i jednak 
szybkość ogólna przelotu nie dorównuje szybkości 
P e lle tie ra , k tó ry  dokonał przelotu z P aryża  do Ran- 
gunu w  czasie kró tszym  o dni 8.

Z Rangunu lotn ik w łoski p rzebyw a Singapoore, 
B atav ię , Su robayę do A ustra lji i dn. 3 czerw ca ląduje 
w Perth , p rzebyw ając  17.130 km.

W  M elbourn ie de Pinedo zatrzym a się dw a t y ­
godnie, poczem drogą przez M an illę  w 18 etapach  
poleci do Tokio, skąd  w 25 etapach  m a p rze lec ieć  
do Rzym u, zam ykając  lin ję 53.890 km.

Ogólny budżet przelotu m ajora de Pinedo został 
prelim inow any dekretem  W . K om isarjatu Lotnictw a 
w w ysokości 700 tys. lir.
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D R  J E R Z Y  L E SISZ .

Komitet Lotnictwa Sanitarnego w Polsce.

K omitet Lo tn ictw a San itarnego  w Polsce p rzy­
stąp ił do L igi Obrony Pow ietrznej Państw a, 
gdzie stał się autonom iczną S ek c ją  w Za­
rządzie Głównym. Kom itet m a za sobą dw u­

le tn ią  h istorję. Dnia 9.1 1923 r. został ogłoszony 
rozkaz M in istra  Sp raw  W ojskow ych  w „D zienniku 
Rozkazów ", za tw ierd za jący  K om itety U tw orzen ia 
Lotn ictw a San itarnego  w Polsce, k tórych  najw aż­
niejszym  celem byłoby zb ieran ie składek pieniężnych 
d la nabycia  samolotów san itarnych .

K om itety te  — organ izacje zbyt w ie lk ie , n ie mo­
gły sp rężyście  i szybko rozw inąć swej działalności, 
d latego też w ciągu p ierw szych  dwóch la t istn ien ia  
nie we w szystk ich  okręgach  osiągnęły najw yższą 
spraw ność. Spadek  w a lu ty  m arkow ej w tym  okresie 
rów nież nie sprzyjał pow iększan iu  się kap itału  
zebranego z ofiar.

W zględy te  skłoniły M in istra  na w n iosek Szefa 
D epartam entu VIII San itarnego  już w jes ien i powo­
łać do życ ia  Komitet W ykonaw czy Lotn ictw a San i­
tarnego w Polsce w składzie p ięciu  członków, k tó ry  
posiadał bardzo szerok ie pełnom ocnictwa d la żyw ­
szego propagow an ia akc ji stw orzen ia wojskow ego 
lo tn ictw a san itarnego .

Komitet W yko n aw czy u tw orzył Komisję P ropa­
gandy L otn ictw a San itarnego  i od tej chw ili rozpo­
czął się okres nie­
zw yk le ożyw ionej 
działalności Komi­
tetu i Komisji, któ­
re doprowadziły do 
zebran ia bardzo po­
ważnego kap itału  
pozw alającego za­
kupić już w roku 
b ieżącym  dwa apa- 
r a t y  s a n i t a r n e .
Prócz tego propa­
ganda lo tn ictw a sa ­
nitarnego prow a­
dzona drogą odczy­
tów, publikacji fa­
chowych artykułów  
w prasie stołecznej 
i prowincjonalnej 
d o p ro w a d z ił a  do 
zrozum ienia nara- 
zie w sferach le ­
karsk ich  i ap tek ar­
skich konieczności 
u tw o rz e n ia  lo tn i­
ctw a sanitarnego.

Propaganda ogran iczała się przew ażn ie do kół 
lek arsk ich  i ap tekarsk ich  i z tych  sfer p rzedew szyst- 
kiem  płynęły na ce le  Kom itetu fundusze.

I na tym  jednak  te ren ie  działalność propagando­
w a Kom itetu W ykonaw czego  L. S. spotkała się 
z p racą  propagandow ą Ligi Obrony Pow ietrznej P ań ­
stw a, w yw ołując, odczuwaną zarów no przez 
pp. O kręgowych Szefów San itarnych  jak  i K om itety

W ojew ódzkie L. O. P . P„ konieczność zw iązan ia  
p racy  Kom itetu w  m ożliw y sposób z L. O. P. P. M yśl 
ta  k iełku jąc  p rzyb ie ra ła  różne form y i dopiero w 
m aju r. b. doszło do połączen ia się Kom itetu W yk o ­
naw czego z L igą Obrony Pow ietrznej P aństw a na 
w arunkach  kooptow ania z pośród członków Komi­
te tu  W ykonaw czego  trzech  członków do Zarządu 
Głównego L. O. P. P. oraz utw orzen ia sekc ji au to ­
nomicznej p rzy  Głównym Zarządzie L. O. P. P. W o­
bec tego K om itety Lotn ictw a San itarnego  działać bę­
dą pod egidą L igi Obrony Pow ietrznej P ań stw a i od­
tąd  w spółpraca p rzyn iesie  zw iększone ko rzyśc i tak  
pod w zględem  m aterja lnym  jak  i m oralnym  d la Lot­
n ictw a San itarnego  i L. O. P. P. M am w iarę  i ufność, 
że pod tym  nowym  d la nas sztandarem  Ligi Obrony 
Pow ietrznej P aństw a sp raw a w ojskow ego L otn ictw a 
San itarnego  jeszcze szybszym  krokiem  posunie się 
naprzód.

Że przystępu jem y do Ligi Obrony Pow ietrznej 
P aństw a nie bez żadnego dorobku m ówią za sieb ie 
następu jące dane:

1) posiadam y już jeden, przerobiony, płato- 
w iec san ita rn y  typu  A lbatros C. X.;

2) zam ów iliśm y i zadatkow aliśm y w  P aryżu  
dw a płatow ce san itarne : jeden typu B reguet

14 T. Bis z ofiar 
P o l s k i e g o  P o ­
wszechnego Tow a­
rzystw a Farm aceu­
tycznego i jeden t y ­
pu H anriot przez 
Dep. VIII San it., — 
na wniosek dr. Za­
wadzkiego Izba Le­
karska  W arszaw ­
sko - B ia ło s to c k a  
uchw aliła zakupić 
jeden samolot sa­
n itarny , — zebra­
nie P o lsk ie g o  P o­
wszechnego T ow a­
rzystw a Farm aceu­
tycznego postano­
wiło ufundować pła- 
tow iec san ita rny P. 
P. T. F. na k tó ry 
już zebrano około
30.000 zł. — kole­
jarze krakow skie j 
D yrekcji Kolei Pań­
stw owych na wnio­

sek p. p rezesa  R ucińsk iego  uchw alili opodatko­
w ać się jednorazowo na zakup innego znów sa ­
molotu san itarnego  — i k rako w sk ie  T ow arzyst­
wo R atunkow e rozpoczęło akc ję  celem  zakup ie­
n ia sam olotu san itarnego .
W  ten sposób w chw ili p rzeksz tałcen ia  się Ko­

m itetu w jego nową formę stw ierdzić możemy, że 
m am y za sobą już znaczną dokonaną pracę.

S P O S Ó B  ŁA D O W A N IA  R A N N E G O  D O  S A M O L O T U . . .
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cm LtcTo
A pe l  na sz  d o  kons t ruk to rów  

i  d z i a ł a cz y  l o t n i c z y c h  b y  w y p o ­
w i e d z i e l i  s i ę  W s p raw i e  b u d ow y  
d r ew n ia n e j  i  m e t a l o w e j  w  l o t n i ­
c tw i e  p rz y n o s i  p l o n  Z  o t r z y m a ­
n y c h  o d p ow i e d z i  p o d a j e m y  dziś  
p o g l ą d y  inż. G. M o k rz y ck i e g o  
i inż. W. C z a p sk i e g o , d y r .  d ep .  
W M . K o l e i .

Drzewo czy metal?
INŻ. G U S T A W  M O K R Z Y C K I :

A n k ie tę  Lotu P o lsk iego  w doniosłej sp raw ie  
zasadn iczego  tw o rz yw a  w  p rodukcji sam olotów  
uw ażam  za n iezm iern ie  ak tu a ln ą  i ce lo w ą  — m am  
n ad z ie ję , iż po trzebę d ysk u s ji n a ten p ierw szo ­
rzędnej w ag i tem at o d czu w ają  w sz y scy  nasi kon ­
struk to rzy , to też z m iłą ch ęc ią  s ta ję  do ape lu .

W ed ług  m ego zd an ia  je ż e li p ew n ą  rzecz m o­
żem y rów n ie dobrze w yk o n ać  z d rzew a  lub m etalu , 
n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i że ekonom iczn ie j je s t d an y  
przedm iot w yk o n ać  z m eta lu . P iękn ych  m eb li np. 
z m eta lu  robić n ie m ożem y, a le  p łatow ce m eta low e 
są  z p ew n o śc ią  n ie go rsze od d rew n ian ych . Jak ie  
te d y  w z g lę d y  p rzem aw ia ją  n a  k o rzyść  m etalu?

1) M aterja ł d rzew n y je s t n ie jed n o lity , z punktu 
w id zen ia  w y trzym ało śc i m aterjałów , d w a  p rę ty  
w y c ię te  z jed n e j desk i m ogą m ieć różne w łaśc iw ośc i. 
N adto dobre ga tunk i d rzew a, to w y p ad k o w a  sze ­
regu  p rzyp ad k ó w , w ięc  g leb y , k lim atu  i t. d. i t.d . 
N atom iast dobry g a tu n ek  sta li to rzecz p rocesu  
fab ryczn ego  zupełn ie śc iś le  ok reślonego . M ag azy ­
now an ie  b lach y  sta lo w e j n ie w y m ag a  w ie lk ie j s ta ­
ranności, podczas g d y  n a jp ięk n ie jsze  n aw et drzew o 
przez lad a  p rzeo czen ie  w k o n serw ac ji m ożna zu­
pełn ie zm arnow ać.

2) D okładność obróbki m eta lu  je s t bez p o ró w ­
n an ia  w ięk sz a  niż u d rzew a. N adto drzew o obro 
bione zm ien ia  pod w p ływ em  w arunków  zew n ętrz ­
nych  sw e  w ym ia ry , m imo n a js ta ran n ie jszych  środ­
ków  zap o b iegaw czych .

3) Z k w est ją  p o w yże j po ruszoną łączy  się 
sp raw a  w ym ien ia ln o śc i po szczegó lnych  e lem en tów  
p łatow ca. A b y e lem en ty b yły  w ym ien ia ln e , t. j. ab y  
część  już w b u d o w an ą m ożna było z jak ich k o lw iek  
pow odów  za stąp ić  e lem en tem  now ym , m uszą ich 
W ym iary b yć  u trzym an e w  g ran icach  p rzep isan ych  
to leranc ji. U m etalu  je s t to k w est ja  bardzo  ła tw a  
do o s iąg n ięc ia , u d rzew a  w  w ie lu  w yp ad k ach  w prost 
n iew yk o n a ln a .

4) W id z im y , że z punktam i 2 i 3, łączy  się 
sp raw a  se ry jn e j i m asow ej p rodukcji, d e c yd u jąc a  
w  czas ie  w o jn y  o lo sach  arm ji na po lach  b itew . 
Tylko i je d y n ie  m eta l n ad a je  się  do m asow ej p ro ­

dukcji, g d yż  dobra o rgan iz ac ja  m oże w y k lu cz yć  
n iesp o dz ian k i p rzy  p rodukcji su ro w ca i p rzy  p ro ­
dukcji w łaśc iw e j.

5) Jeże li ja k a ś  p rodukc ja  je s t m asow a, je s t ona 
rów nocześn ie tan ia . K onstrukcja m eta lo w a m usi

b yć  zasadn iczo  tan ia , tem bardz ie j, że p rzy  obróbce 
m etalu  ła tw ie j w y k lu cz yć  p racę  ręczną , niż p rzy 
ko nstrukcji d rzew nej.

6) W z g ląd  n a  k o n serw ac ję . K onstrukcje m e­
ta lo w e są  b ezsp rzeczn ie  trw a lsze  i m niej podatne 
na n iszczące  w p ływ y  o toczen ia niż konstrukcje  
d rzew ne.

T ak  w ięc  w idz im y, że w łaśc iw ie  zam iast p y ­
tan ia : d rzew o czy  m eta l trzeba dziś sob ie zadać 
p y tan ie  j a f o  meta l?

Ś c iś le j, m e ta le  le k k ie  czy  sta l? G d yb y ktoś 15 
la t tem u zap yta ł: d rzew o czy  duralum in jum , n a r a ­
z iłby się  n a  kp in y . U m ieliśm y ty lk o  d rew n ian e  
p łatow ce budow ać i b asta . O tóż dziś je szcze  s ta ­
lo w ych  dobrze budow ać n ie um iem y.

D la m nie jed n ak  n ie u leg a  n a jm n ie jsze j w ą tp li­
w ośc i, że to je s t k w est ja  n ied ług iego  czasu . Z a 
s ta lą  p rzem aw ia  m nóstw o w zg lęd ó w . W ięc  łatw ość 
produkcji su row ca . T ań szy  su ro w iec  i pó łfab rykat, 
ła tw ie jsz e  m etody łączen ia  e lem en tów  sta lo w ych , 
m a jące  za sobą całe la ta  p o m yśln ych  prób (sp a ­
w an ie  i zg rzew an ie  w  m ie jsce  n itow an ia).

S to sunek  w y trzym ało śc i do c iężaru  sta li n ie 
je s t go rszy  n iż u stopów  lekk ich . Jeże li w  p roduk­
cji stopów  lek k ich  nie będz ie  jak ieg o ś  rew o lu cy j­
nego  skoku  naprzód , sta l m usi lek k ie  m eta le  w y ­
przeć.

W  k ażd ym  raz ie  s ta l  to hasło  na n a jb liższą 
p rzyszłość .

D Y R . INŻ. W. C Z A P S K I :

Czy w kom unikacji napow ietrznej m ają być uży­
wane płatowce drewniane, czy m etalowe?

Zagadnienie to jest sta le  na porządku dziennym. 
W a lk a  o drzew o i m eta l w konstrukcji samolotow 
toczy się tak  na łam ach pism fachow ych, jako  też na 
te ren ie  w spółzaw odnictw a w fab rykac ji.

Zw olennicy jednego i drugiego m ateriału  p rzy ta ­
cza ją  w jego obronie p rzekonyw u jące argum enty. 
Pod wpływem  w spółzaw odnictw a w ynajdyw ane są 
nowe m etody badan ia i zastosow an ia m aterjałów , 
s tanow iących  podstaw ę konstrukcji p łatow ca i w 
ślad  za ostatn iem i m odelam i m etalow ych  Junkersów  
fab ryk i francusk ie i an g ie lsk ie  budują doskonałe pła­
tow ce drew niane.

J a k i  będzie rezu lta t tych  zapasów ? Odpowiedź 
na to pytan ie  jest d la nas bardzo w ażna i pilna. Bu­
dujem y naraz ie  płatow ce w ojskow e według wzorów 
zagran icznych . Lecz, n iezaw odnie, w kró tk im  cza­
sie nasi konstruk to rzy dadzą nam pro jekt samolotu 
polskiego. Ju ż  te raz  zachodzi p ilna potrzeba za jąć 
się sp raw ą budow y kra jow ych  płatow ców  kom uni­
kacy jnych .

Czy m am y zaczynać od płatowców drew nianych  
żeby później p rzejść na m eta low e?

Nie będę p rzy taczał argum entów  p rzem aw ia ją­
cych  za użyciem  tego lub innego m aterjału . S ą  one 
znane czyte ln ikom  „Lotu P olsk iego".

Pragnę natom iast p rzeprow adzić pew ną poucza­
jącą  analogję z dziedziny innych lokom ocji, dotych­
czas używ anych :

A  zatem  w dziedzin ie lądow ej kom unikacji w i­
dzim y przeobrażen ie konnego wozu drew nianego w 
udoskonalony samochód całkow icie  m etalow y.

W szystk ie  najw ażn ie jsze części składow e w ago­
nu tram w ajow ego są że lazne lub stalow e,

W  w agonach ko lejow ych  drzew o stopniowo za ­
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K A L W A R  JA P O D  K R A K O W E M .

S a m o l o t y  ma ł o  s i l n i k ó w  e.
W  budżecie ang ie lsk iego  cyw ilnego  lo tn ictw a 

są p rzew idziane 22.000 funtów szterlingów , jako  za ­
pomoga d la sportow ych klubów  lo tn ictw a m ałosilnń 
kowego. A n gie lsk ie  M in isterstw o Lotn ictw a dostar­
cza każdem u klubow i dw a całkow ite sam oloty mało- 
siln ikow e, jeden motor zapasow y, narzędzia  i części 
zapasow e na ogólną sumę 2.000 funtów szterl. W  r a ­
zie rozb icia ap ara tu  M in isterstw o przyjm uje na s ie ­
bie połowę kosztów.

*

M ałosiln ikow y jednopłatow iec P ander (konstruk­
cji f irm y Pander en Zonen w  Hadze), k tó ry  robił tak  
dodatnie w rażen ie  w ostatnim  parysk im  Salon ie Lot­
niczym  dokonyw a bardzo udatnych lotów na lotn isku 
w Bourget koło P aryża  Podajem y jego opis techn icz­
ny: siln ik  A nzani typu ,,Y“ 30 MK, całko w ita  długość 
4,95 m, rozpiętość skrzydeł 8 m, pow ierzchn ia 10,8 m, 
w aga samego sam olotu 175 kg, z ca lem  obciążeniem  
280 kg, n a jw iększa  szybkość 130 km.

stępow ane jest przez żelazo naw et p rzy budowie 
pudla, szczególnie w w agonach osobowych, p rzezna­
czonych do pociągów  pośpiesznych.

W  kom unikacji wodnej jesteśm y św iadkam i t a ­
k iego samego z jaw iska : n ie byłaby do pom yślen ia 
budowa współczesnego kolosu m orskiego, gdyby 
chciano użyć do tego drzew a.

A zatem  w idzim y, że w m iarę zw iększen ia  po­
jemności pojazdów i sta tków  i w m iarę zw iększen ia  
się prędkości lokomocji, a zatem  zw iększen ia  się 
i n iebezp ieczeństw a z tem  połączonego, konstrukto ­
rzy  bezw zględnie zastępu ją drzew o m etalem .

C zyżby miało być inaczej p rzy budow ie sam olo­
tów ? W spółzaw odnictwo drzew a z m etalem  możli- 
wem jest jeszcze p rzy budowie obecnych płatow ­
ców o małej pojemności. M usim y jednak  jasno sobie 
pow iedzieć, że przyszłość kom unikacji lotn iczej bę­
dzie mogła być z ipew niona ty lko  p rzez zastosow anie 
sam olotów o znacznie w iększej, niż dotychczas po­

jem ności, pozw ala jące j znacznie obniżyć koszta tran ­
sportu i tak ie j konstrukcji, k tó ra  będzie mogła za­
pew nić bezp ieczeństw o podróży w stopniu jaknaj- 
w iększym .

Obecne płatow ce 6— 12 osobowe nie w ytrzym u­
ją  k a lk u la c ji w obec konkurencji innych środków 
lokomocji, a  p rzedsięb io rstw a lotn icze mogą istn ieć 
ty lko  dzięki o trzym yw anym  subsydjom. Obecny 
koszt podróży pow ietrznej oblicza się według t a r y f y  
pierw szej k la s y  pociągu pośpiesznego. K om unikacja 
pow ietrzna nod względem  finansowym  w ów czas s ta ­
nie na pew niejszym  gruncie, gdy sam olotam i zaczną 
la ta ć  podróżni za b iletam i k la s y  trzec ie j, po k ilk a ­
dziesią t osób na jednym  płatowcu.

Sądząc z dotychczasow ych  postępów w kon­
strukcji płatow ców  kom unikacyjnych , można spo­
dziew ać się, że ta k a  ew olucja n astąp i w n ieda lek ie j 
przyszłości, a to zdecyduje spraw ę w yboru m aterja- 
łu na ko rzyść  m etalu .
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P O L A R N Y  L O T  A M U N D S E N A .

R oald Amundsen w dniu 21 m aja o godz. 17 m. 
15 w yruszył z Zatoki K rólewskiej (Kings Bay) na 
w ysp ie Szpicberg na w ypraw ę do bieguna pół­
nocnego. O lbrzymie trudności dotychczasowych 

w ypraw  polarnych w ie lk i badacz krajów  podbieguno­
wych postanowił ominąć i aby je ominąć zdecydował 
użyć środków powietrznej żeg’ugi i dokonać lotu na 
dwuch w ie lk ich  m etalow ych  wodnopłatow cach Dor- 
n ier W al n iem ieck ie j fab ryk i D orniera w e W ło­
szech. Zakupione p rzy udzia le  am erykańsk iego  
m iljardera Lincoln E lswortha, którego syn  wziął 
udział w w yp raw ie , sam oloty p rzyw iezione zostały 
na dwuch norw esk ich  sta tkach  Fram  i Hobby, zbu­
dow anych do po larnych  podróży — sta tek  Fram  n ie ­
raz  służył już Am undsenowi i N ansenowi w ich pod­
biegunow ych w ypraw ach .

Podróż sam olotem  do b ieguna północnego nie 
jest n iem ożliw ością; Zatoka Szp icbergu jest oddalo­
ną od b ieguna o 1,105 km — poszczególne e tap y  lo ­
tu P e lle t ie ra  D oisy m iędzy P aryżem  a Tokio, a  szcze­
gólnie lo t L em aitre 'a  i A rracbarda z P aryża  do V il!a  
C isneros (Senegalja) znacznie p rzek raczały  odleg­
łość tę w raz  z pow rotną drogą.

R oald Amundsen n ieraz przeliczał już te m ożli­
wości, w iedział, że w raz ie  po trzeby będzie mógł, 
zam iast z powrotem  do Kings B ay , zaw rócić po 
p rzelocie nad biegunem  w k ierunku  p rzy ląd ka  Ko- 
lumbji, na północno-am erykańsk iej w ysp ie  G ranta, 
odległego od b ieguna za ledw ie  o 700 km.

Załoga każdego sam olotu składała się z dwuch 
p ilotów  i jednego m echan ika: na płatowcu Am undse­
na b y li to: doskonały pilot H ialm ar R iser Larsen , p i­
lot Omdahl, m echanik  Horgen, na płatow cu E lls- 
w orth 'a p iloci D ietrichsen i Feucht i m echanik  Zins- 
m ayer.

P łatow ce D ornier W al z 2 siln ikam i Rolls R oyce 
E agle IX łącznej m ocy 720 MK m ają dobrą opinję 
techniczną. Na jednym  z tych  sam olotów w łoski lo t­
nik L ocate lli w roku ubiegłym , gdy p ro jekt w yp raw y 
Am undsena, w k tó rej m iał uczestn iczyć, został odło­
żony, odbył długi przelo t z P izy w e W łoszech przez 
Islandję do G renlandji, sz lak iem  am erykańsk iego  lo ­
tu naokoło św iata , n iefortunne lądow an ie na morzu 
zmusiło go do p rzerw an ia  swej dalszej podróży.

Pojemność wodnopłatow ca D ornier W al pozw a­
la na 2,500 kg w agi, użyteczność: dało to możność
Am undsenowi zaopatrzen ia  w yp raw y  w żywność, 
p rzew ażn ie sproszkow aną, w u ten sy lja  kuchenne, 
nam ioty, narty , futra, broń palną, a r tyk u ły  san itarne 
i t. p. i znaczny zapas benzyny, sm arów i trochę 
części zapasow ych  do s iln ik a  i samolotu.

Szybkość sam olotu w ynosi 180 km na godz., b ra ­
no jednak w rachubę 150 km szybkości p rzeciętnej 
p rzy p rzeciętnych  w iatrach  przeciw nych .

Podróż w ięc do b ieguna i z powrotem  do Kings 
B ay  nie powinna była przekroczyć 16 godzin, do 
Kolumbji, gdzie znajduje się daw ny skład  żyw ności 
z biegunowej w yp raw y P ea ry  ego ty lk o  godz. 12.

R oald  Am undsen pow inien był pow rócić na 
Szp icberg nazaju trz dn. 22 m aja, m iędzy godz. 10 a 
12 w południe.

Od dnia tego m ijały długie tygodnie, w  ciągu  k tó ­
rych  żadna w ieść  o Am undsenie do nas nie dotarła.

A b y zab rać w iększą  rezerw ę benzyny Am und­
sen pozostaw ił na w ysp ie nadaw czą stac ję  rad io te­
legrafu , skazu jąc się na stra tę  w sze lk ie j łączności z 
cyw ilizow anym  św iatem . Liczne tłumy, zw łaszcza 
w m iastach skandynaw skich  oczekiw ały w ieści o 
trium falnym  powrocie odważnego badacza, którego 
przygotow an ia śledzono w szędzie z podziwem.

B iegun m ilczał.
T ysiące  pytań  cisnęły się na usta, ty s ią ce  p rzy­

puszczeń i trap iących  w ątp liw ości b łąkały  się po 
głowach. P rzeżyć ich n ie zdołał w e F lorencji o jciec 
jednego z uczestn ików , m iljarder E lsworth.

Am undsen nie jest lekkom yślnym  młodzieńcem. 
U rodzony w  Borje w r. 1872, szybko, pociągn ięty 
urokiem  n ieznanych k ra in  północy, sta je  się zapa­
lonym żeglarzem . Opuszcza m edycynę i przechodzi 
do m aryn ark i, a w 1897 r. dociera do 71° szerokości. 
Bada północne brzegi Europy. W  1907-9 szyku je się 
do b ieguna północnego, lecz po rzekom em  odkryciu  
tego b ieguna przez P ea ry ’ego p rzerzuca sw e zam ia­
r y  na południe i w r. 1911 zdobyw a na F ram ie biegun 
południowy. W ątp liw ości czy P ea ry  dotarł do sam e­
go północnego b ieguna sk łan ia ją  go do w yp raw y 
ark tycznej. E ntuzjasta lo tn ictw a decyduje się lec ieć  
samolotem . M yśl ta  spo tyka w ie lu  zw olenników  od 
czasów  trag icznej w yp raw y balonem  wolnym  An- 
dree'go . N ależy wspom nieć pro jekt w yp raw y  sterow - 
cu n  Shenandoah, przygotow an ia G rettir A lgarssona, 
szykow aną ekspedycję  M ac M iliona, finansowane 
przez Japon ję zam ierzen ia H am m era. O kolice a rk - 
tyczne odw iedzane już były  przez lotn ików  — 
M itte lho lzera w 1923 r. (Szpicberg) i L ocate llego  
w 1924 (Grenlandia), nie licząc rosyjskiego lotu na 
Nową Ziemię (1924 r.).

W ieść  o zn ikn ięciu  A m undsena w yw ołała ży ­
w iołow y odruch ratow n iczy . U tw orzony w Stanach 
Zjednoczonych Komitet w ciągu p ierw szych  już dni 
zebrał przeszło pół m iljona dolarów . N orwegja, 
F rancja , S tan y  Zjednoczone organ izow ały w yp raw y, 
w k tó rych  zm obilizowano środki m orskie i pow ietrz­
ne. Jed n ak  o rgan izacja w yp raw  w ym agała znaczne­
go czasu, gdy tym czasem  w sierpn iu zapada noc po­
larna , a zasoby żyw nościow e Am undsena i to w a­
rzyszy  nie mogły być zbyt poważne.

W szak  długie m iesiące i rok może mogły m inąć 
z e  nim na n iezbadanych  p rzestrzen iach  znalezionoby 
ś lad y  n ieustraszonych  pow ietrznych  żeg larzy , na 
p rzestrzen i pełnej wód nieznanych , lodowców ru ­
chomych, lądów  lasem  ig lic  przeróżnego w ym iaru  
pokrytych , przepaści śniegiem  zasypanych , w k tó ­
rych  w szechw ładnie panuje śm ierć.

Dnia 18 czerw ca rad io —depesze przyniosły w ieść 
o powrocie sam olotów Am undsena. Mało wieści, 
p rzy k tó rych  serca  ludzkie na całym  św iec ie  ta k  jed­
n akow ą współczują radością.

W yp raw a  dotarła do 87° 20’ północnej szeroko­
ści i około 40 m il geogr. pozostało jej do bieguna. 
T rudy n iezm ierne udarem niły jej d a lszy  lot, lecz 
obfite zdobycze w iedzy u sp raw ied liw iły  ją  zupełnie.

W yp raw a  Am undsena jest nowym  trium fem  lo t ­
n ictw a!
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L o t n i c t w o  san i t ar ne .

M arzen ia  o lo tn ictw ie sanitarnem  są nie w iele 
młodsze od najstarszych  legend ludzkości o lo­
cie. Ju ż  bohaterow ie Homera, gdy „mgła prze­
słoniła ich oczy”, tratow ane kopytam i koni bo­

jowych, pragnęli, by cudownie szybkie skrzydła prze­
niosły ich ze zgiełku w a lk i do zacisza domowego. To 
m arzenie o pow ietrznych skrzydłach prześladowało 
w szystkich , pozbawionych pomocy, rannych i chorych, 
bez względu na epokę, od najdaw niejszych aż do n a j­
nowszych czasów.

Z m yślą dan ia ludzkości tych  pow ietrznych 
skrzydeł ginie doktór m edycyny P ila tre  de Rozier, 
usiłu jąc balonem już w 1785 roku p rze lec ieć  nad 
kanałem  La M anche.

Gdy w  125 la t później B lerio t spełnia ten zam iar, 
już w sam olocie, gen erał-lekarz  arm ji ho lendersk iej 
de M ooy m arzy o przew ożeniu rannych  zapom ocą 
sam olotów w zględnie balonów.

W  1912 roku doktór D uchaussoy, sek re ta rz  S to ­
w arzyszen ia  dam francuskich , ogłasza konkurs na 
budowę sam olotu san itarnego , którego szk ic tw orzy 
lo tn iczka H elena Dutrien.

Tegoż roku, staran iem  senatora francuskiego 
R eym onda, lek a rz a  i p ilo ta w jednej osobie, oddany 
zostaje w czasie  m anew rów  sam olot d la potrzeb służ­
by zdrow ia. Senator Reym ond nie może u zyskać  te ­
go dobrodziejstw a d la służby zdrow ia w czasie  w o j­
ny, bo ginie jako  pilot od ku li w roga, zaraz w p ie rw ­
szych m iesiącach  działań wojennych.

K arol R ichet, profesor akadem ji lek a rsk ie j już 
od 1893 roku pracu je nad skonstruow aniem  m aszy­
ny do la tan ia , op iera jąc  się na fizjologji lotu ptaków . 
Doktór C-hassaing, pom agając jako  student w p ra ­
cowni R icheta, po raz  p ierw szy  m arzy o „niem ożli­
w ośc i” przew ożen ia rannych  na wojnie drogą po­
w ietrzną. Powołany, już jako  poseł do Izby Deputo­
w anych , a  lek arz  rezerw y, na wojnę, Chassaing p ra ­
cuje przez 20 m iesięcy  w pociągu san itarnym . Gdy 
w p ierw szych  m iesiącach  w ojny codziennie um iera­
ją rann i w jego pociągu, codzień c ierp i z powodu 
„okropności i trag icznego realizm u wojny". Razu 
jednego ranny pilot k rzyczy  głośno, że nie zn iesie 
m ęki transportu , że chce być w iez iony swoim sam o­
lotem . M arzen ia  z czasów  studenckich  sta ją  nanowo 
w  um yśle C hassa ing’a i z n ieubłaganym  nakazem  żą­

dają  użyc ia  samolotu, jako  środka do przew ożen ia 
w szystk ich  rannych . A le  rzeczyw isto ść jest d a leką  
od m arzeń młodości. Jed yn ą  odpow iedzią na p ie rw ­
sze żądan ie C h assa in ga  w  Izbie D eputowanych 
i p rasie  p arysk ie j było: „Czyż i bez tego nie m am y 
dosyć śm ierc i!”

Z rodzinnego m iasta swego Dijon otrzym uje 
C hassaing list, że propozycje jego pow inny być p rzy­
b ite na drzw iach  kościoła i  gm iny jego m iejsca ro ­
dzinnego, jako  wzór ..n iebezp iecznej bezm yślności” . 
W  końcu au tor listu  życzy, b y C hassaing był p ierw ­
szą ofiarą sw ych  fan tastycznych  dośw iadczeń.

Tej rad y  usłuchał o jciec lo tn ictw a san itarnego  i 
w czasie p ierw szego  lotu 22 w rześn ia  1917 roku jed ­
nego rannego im itow ał Chassaing, a  drugiego... w orek  
z p iask iem .

C hassaing w ybudow ał w e w rześn iu  1917 r. k ab i­
nę w płatow cu A. E. F., p o zw ala jącą  na transport 
dwóch rannych  leżących . P łatow iec ten po m iesiącu  
u ży ty  został z powodzeniem  na froncie rzek i A isne, 
tak , że w 1918 roku doktór C hassaing w ten sam spo­
sób urządził k ab iny  na płatow cach  typu  B reguet, 
w prow adzając przytem  boczną ścianę, odsuwaną 
p rzy w kładan iu  rannych.

Szerszego  zastosow an ia jednak  lotn ictw o san i­
ta rne na froncie zachodnim  nie osiągnęło, na sku tek  
s iec i doskonałych dróg kołow ych i ko le i że laznych , 
um ożliw ia jących  transport rannych  w  sam ochodach 
i w agonach z dużą szybkością  i wygodą. Bardziej 
gruntownym  dośw iadczeniom  z płatow cam i san itar- 
nem i przeszkodziło zresz tą  zakończen ie w ie lk ie j 
wojny.

Mimo to francuska D yrekc ja  Służby Zdrowia 
nie zan iedbała dalszych  u lepszeń w dziedzin ie lo t­
n ictw a san itarnego  i na kongresie ch irurgów  dnia 
1 -go październ ika 1920 r. w idzim y n ie ty lko  dwuoso­
bow y płatow iec san ita rn y  typu B reguet, a le  naw et 
p rzysto sow any na p ięć leżących  osób sam olot F ar- 
man F. 50.

W  czasie , gdy w sam ej F rancji oddawano się 
drobiazgowym  próbom i ćw iczeniom  z sam olotam i 
san itarnem i, sp raw a przew ożen ia rannych  i chorych 
na płatow cach nab rała  potężnego rozm achu dzięki 
inw encji, śm iałości i w ysokiem u poczuciu ko leżeń ­
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stw a pilotów francuskich , la ta jących  poza g ran ica­
m i swej o jczyzny.

M ianow icie, korpusy okupacyjne francusk ie w 
S yr ji i M aroku  były, a  i obecnie są zmuszone p row a­
dzić zac iek łe  i uporczyw e w a lk i z m iejscow em i 
szczepam i, zaopatrzonem i w  czasie w ojny obficie w 
broń i am unicję. Poza bitnym  i licznym  n iep rzy jac ie ­
lem , w o jska francusk ie m ają tam  do pokonania n ie­
słychane trudności te renu  i k lim atu .

W  grudniu 1920 r., gdy do garnizonów francus­
kich  w Syrji, bądź odciętych przez n iep rzy jac ie la , 
bądź zasypanych  naokoło m asam i śniegu, n ie można 
było dotrzeć inną drogą, jak  pow ietrzną, rozpoczął 
się im prow izow any transport na płatow cach . R anne­
go, w ym agającego  pomocy ch irurgicznej, k tó rej nie 
można było udzie lić  w  odciętym  garnizonie — wno­
szono na ręk ach  przez otwór, p rzeznaczony d la p ilo­
ta  i układano na m iejscu w yjętego  karab inu  m aszy­
nowego. W  ten sposób można było przew ozić ty lko  
jednego rannego i to w dość niew ygodnej pozycji do 
t. zw. Centrów San itarnych , 
będących w  B eyrut. Aleppo,
Damaszku i innych, W  ten 
p ierw otny sposób przew ie­
ziono od grudnia 1920 r. 
do m arca 1921 r. przeszło 
osiem dziesięciu rannychktó- 
rzy  zginęliby, według w szel­
k iego prawdopodobieństwa, 
bez pomocy chirurga.

Na skutek tych  dośw iad­
czeń rząd francuski wysłał 
w m arcu 1921 r. do S yr ji 
i M aroka płatowce san itar­
ne typu  B reguet 14 T. 
z kab iną C hassain 'ga w li­
czbie 60 sztuk. W  ciągu 
sześciu m iesięcy dokonano 
tym i samolotam i przeszło 
siedem set transportów  ran ­
nych i ciężko chorych, 
bez w ypadku.

Z m iesiąca na m iesiąc 
wzrastało zaufan ie do no­
wego rodzaju transportu 
zarówno wśród lekarzy , 
jak , głównie, wśród sam ych poszkodow anych. R an ­
ni b y li najlepszym i propagatoram i i apostołam i p ła­
tow ców san itarnych , jako  szybkiego , n ie m ęczącego, 
pozbawionego w strząśn ień  środka transportow ego.

Z araz po przysłan iu  do M aroka płatowców sa ­
n itarnych  B reguet - Chassaing zaprowadzono stałą 
kom unikację d la rannych  m iędzy posterunkiem  fs- 
sual, a  szp italem  w  M ekues zapom ocą eskad ry , zło­
żonej z sześciu  płatow ców . W  ciągu 57 m inut p rze­
w iozła ona 18 rannych  na przestrzen i w ynoszącej 
80 kim.

Nie jest to bynajm niej reko rd  odległości, gdyż 
w drugiej połowie 1921 r. na froncie w S yr ji p rzew ie­
ziono rannych  z brzegów  rzek i Eufratu do szp ita la  
w A leppo, czy li na przestrzen i w ynoszącej przeszło 
250 kim ., bez w idocznych w pływ ów  ujem nych. 
O czyw ista, ta k  duże p rzestrzen ie p rzebyw ać może 
ran n y w sam olocie B reguet 14. T. Bis, gdzie kab ina 
jest całkow icie  osłonięta, ogrzew ana prądem  e le k ­
trycznym , widna, względnie oświetlona, — mieści 
w sobie dwóch rannych, leżących  na noszach, p rzy­

k ry tych  kołdram i, ogrzew anem i e lek tryczn o śc ią  i le ­
k a rza  lub san itarjusza , m ającego pod ręk ą  w sze lk ie  
konieczne narzędzia i opatrunki oraz ap a ra t do w de- 
ch iw an ia tlenu.

J a k  w idzim y, pom ysłowość lek arzy , ofiarność 
i ko leżeństw o lotn ików  stw orzyły now y rozdział 
w h istorji d ążen ia do popraw y losu rannych  i cho­
rych .

Inne państw a pozostały pod tym  względem  da­
leko  za F rancją .

N iem cy w czasie W ojny Św iatow ej usku teczn ia li 
transport rannych płatow cam i w sposób następu jący : 
na górnej pow ierzchni sk rzydeł płatowców bojowych 
i służących do celów  łączności m iędzy p iechotą i a r ty - 
le r ją , przym ocow yw ano rzem ien ie do p rzyp inan ia  no­
szy  z rannym i. Nosze staw iano  na sk rzyd le  wzdłuż ze­
w nętrznej pow ierzchni kadłuba płatow ca. R anny i no­
s z e — starann ie przym ocow ane. W  dniach w iększych  
w a lk  lo tn icy obow iązani b y li lądow ać na sku tek  umó­
w ionych sygnałów  z punktów  opatrunkow ych kom pa-

nij san itarnych  dyw izji, zab iera li na skrzydła płatow ca 
dwóch sym etryczn ie ułożonych rannych  i p rzew ozi­
li ich do szp ita la  polowego, położonego na dalszych  
tyłach . Specja lnych  płatow ców  san itarnych  w cza­
sie wojny N iem cy nie używ ali.

Obecnie, w obec skrępow an ia lo tn ictw a n iem iec­
k iego i m ożliwości poczynań ta jnych , trudno jest po­
w iedz ieć coś pewnego. F ak tem  jest, że w szystk ie  p a­
sażersk ie  płatow ce n iem ieck ie , k tó rych  m ają 5 razy  
w ięcej niż A nglja, mogą być każdej chw ili dostoso­
w ane do potrzeb san itarnych . N iektórem i z nich, 
w raz ie  potrzeby, p rzew ożą naw et obecnie chorych. 
Napewno w ięc, w raz ie  wojny, N iem cy nie będą c ie r­
p ia ły  na b rak  płatowców san itarnych , k tó rych  nie 
om ieszkają celow o zużytkow ać d la dobra sw ych 
rannych.

A rm ja am eryk ań sk a  do dziś dnia nie w prow a­
dziła spec ja lnych  płatow ców  san itarnych , posiłkując 
się w raz ie  potrzeby do transportu  rannych  i chorych 
płatow cam i zw ykłem i. R anni sadzan i są na m iejscu 
obserw atora. Powoduje to jednak szalone n iew ygód
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Z  wł osk i e  g o l o t n i c t w a  woj  s i t owego.
Nowy półsztywny sterowiec. Lotn ictw o 

w o jsko w e w łosk ie p rzystąp iło  do budow y now ego  
pó łsztyw nego  ste ro w ca, po jem ności 53.000 m 3.

S tero w iec  p o s iad ać  b ęd z ie  jed n ą  gondo lę z przo 
du d la  załogi i p ięć  d la  ag rega tó w  siln iko w ych . 
A g reg a tó w  tak ich  będz ie  sześć , po jed n ym  n a  k a ­
żdej gondo li, oprócz ty ln e j, k tó ra  z aw ie rać  będz ie  
dw a a g reg a ty .

P rom ień  d z ia łan ia  ob liczony je s t na 5000 km , 
szyb ko ść  na 120 km/godz.

S te ro w iec  m a b yć  go to w y je szcze  w  roku  b ie ­
żącym , p róby lotu dokonane b ęd ą  n a  lo tn isku  
C lam pino  pod R zym em .

Nowa organizacja. W  dniu 5 m a ja  re sk ry p ­
tem  kró lew sk im  w eszła  w  życ ie  now a o rgan i­
z ac ja  i e ta t lo tn ictw a w o jsko w ego  w e  W łoszech .

Lotn ictw o b ęd z ie  m iało: 2418 o ficerów  (26 g e ­
n erałó w ), 4197 podoficerów  i 25000 szeregow ców . 
Z  78 e sk ad r 60 będz ie  ląd o w ych , 18 m orskich .

p rzy przew ożeniu chorych ze złam anem i kończynam i 
dolnem i etc.

A nglja, idąc śladam i F rancji, zaprow adziła w 
sw ych  kolonjach duże płatow ce san itarne , zw ane 
am bulansam i la ta jącem i. W  wygodnej kab in ie jest 
m iejsce d la ośmiu leżących  rannych, le k a rz a  i sani- 
tarju sza . Spec ja ln ą uw agę zwrócono na zaopatrzen ie 
w wodę i w en ty lac ję .

Ogółem ew akuow ano dotychczas drogą po­
w ietrzną około 3,000 rannych  i chorych, z czego 1U 
zaw dzięcza szybkości i łagodności ew ak u ac ji nie 
ty lko  sw e zdrow ie, a le  ocalen ie życ ia , k tó re p rzy in ­
nym rodzaju  transportu  n iew ątp liw ie  nie dałoby się 
u trzym ać. P raw ie  cała ta ilość ew akuow anych  za- 
pomocą lo tn ictw a san itarnego  odnosi się do kolo- 
nij francuskich .

Głównymi dobroczyńcam i se tek  rannych, w łaś­
ciw ym i krzew icie lam i lotn i­
ctw a sanitarnego są pułkowni- 
cy-p iloci Cheutin i Denain.
P ierw szy do n iedaw na do­
wódca słynnego 37 pułku lo t­
n ictw a w M aroku, zajmuje 
opecnie w ybitne m iejsce w M i- 
njsterjum  W ojny w Paryżu .
Pułk. Denain, dowódca lo tn i­
ctw a w S yrji. obecnie jest 
p ierw szym  adjutantem  Prezy- 
dpnta Rzeczypospolitej F ran ­
cuskiej.

Czteroletnie użycie lotn ic­
tw a służby zdrow ia pozw ala 
tw ierdzić, iż wydajność jego 
za leży od następujących czyn­
ników: szczerego współdziała­
n ia  lo tn ictw a i służby zdro­
w ia; bezwględnej w iary , za­
równo ze strony lekarzy , jak  
lotników, w przyszłość lo t­
n ictw a sanitarnego; w ysta r­
czającej ilości lotnisk; doboru 
sąmolotów, pozw alających  na 
łatw e prowadzenie, wznosze­
nie się i lądow anie. Sam oloty 
san itarne powinny być tego ty ­
pu co bojowe. W zględnie duże 
koszta lo tn ictw a sanitarnego 
opłacą się, gdy przyjm iem y
pod uw agę odciążenie kolumn transportow ych  i w pływ  
m oralny na oddziały w a lczące . W  czasie  pokoju lo t­
nictw o san itarne jest pożyteczne, zarówno dla woj­
ska, jak  ludności cyw ilnej. W ojsko coraz w ięcej cza­
su spędza w  obozach ćw iczebnych, gdzie b rak  szpi­

ta li. B rak  ich rów nież w  m niejszych garnizonach. 
W  cen trach  przem ysłow ych w raz ie  n ieszczęścia , 
p rzy katastro fach  ko lejow ych , w y lew ach  i n ieszczęś­
liw ych  w ypadkach , zachodzi rów nież konieczność 
szybkiego transportu . W e w szystk ich  tych  w yp ad ­
kach  lotnictwo san itarne jest n iezastąp ione. Do­
wiódł tego w p rak tyce , w życiu  prof. P icque z Bor- 
deaux. Celem  pokryc ia  F rancji s iec ią  linij pow ietrz­
nych prowadzone są p race wspólne m in istra wojny, 
h ig jeny i p o dsekretarja tu  lo tn ictw a. Lotnictw o san i­
ta rne również ma być zaprow adzone w A lg ierze 
i Tunisie.

K ażdy korpus arm ji francusk ie j w samej F rancji 
otrzym uje po jednym  sam olocie san itarnym . Sam olo­
ty  san itarne są łączone w grupy po 3 p rzy ośrodkach 
ch irurgicznych , k tó re  m ają obsługiwać. Ośrodki chi • 
rurgiczne są pro jektow ane w P aryżu , Tours, Bor-
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deaux, Lyonie, N ancy i M arsy lji. W kró tce w ięc we 
F ran cji całej spełnią się słowa tw órcy  lo tn ictw a san i­
tarnego  C hassa ing’a : „Przyjdzie czas, gdy samolot, 
k tó ry  dotychczas niósł mord i pożogę, p rzyn iesie  
ludzkości zdrow ie i ocalen ie".



c A r o n

P O L S K A .

P r z y g o t o w a n i a  d o  l o t u  p i r e n e j s k i e g o .  D nia 18-go 
c z e rw c a  o d je c h a ł  do P a ry ż a  p. gen . Z ag ó rsk i w  z w ią z k u  z p rz y ­
go to w an iam i lo tu  p ilo tó w  p o lsk ich  z P a r y ż a  do L izb o n y . Ilo ść 
u c z e s tn ik ó w  lo tu  zo sta ła  z re d u k o w a n a  do 12. G en . Z ag ó rsk iem u  
to w a rz y sz ą  w  p o d ró ży  m jr. L ep sz y  i p or. S z a ła s . G en . Z agó rsk i 
m a u d ać  s ię  d ro g ą  p o w ie trz n ą  z P a r y ż a  do L on d yn u .

F r o n v a l  w  W a r s z a w i e .  Z n ako m ity  a k ro b a ta  p o w ie trz n y  
f r a n c u sk i p ilo t F ro n v a l b a w i w  W a rsz a w ie , gd z ie  d o ko n ał w o b ec  
g ro n a  w o jsk o w y c h  k i lk u  lo tó w  p o p iso w ych  n a  s am o lo c ie  M o ran e - 
S a u ln ie r .

D r u g i  w s z e c h p o l s k i  k o n k u r s  s z y b o w c ó w  w  G d y ­
n i .  K onkurs ro z p o cz ą ł  s ię  dn . 17 m a ja  r. b. Z g ło s iło  s ię  21 
u cz e stn ik ó w , s tan ę ło  do s ta r tu  15-

W  k o n k u rs ie  w z ię ł y  u d z ia ł  n a s tę p u ją c e  m a sz y n y  ( l ic z b y  
o z n a c z a ją  n u m ery  sz yb o w c ó w ): 2) „ B y d g o sz c z an k a  ‘ b ra c i D zia-
ło w sk ich , p ilo t S t rz e lc z y k ; 3) „ Ż a b u ś ’’ i 4 ) „ B im b u ś” k p t. J a c h a ; 
6) S . L  II i 8 1 S  L III S e k c ji M ech . P o lit . W a rsz . p ilo t  kp t. 
Jak u b o w sk i, 10) , ,O rk a n “ p o r. G rz m ila sa ; 11) „Ś p iesz  s ię  p o w o li"  
L o tn ic tw a  m o rsk iego , p ilo t  S tem p k o w sk i; 12) „M iś"  in ż . Boha- 
ty re ffa , p ilo t s ie rż . W rem b e l; 14) „ M e w a “ P o z n ań sk ie g o  Z w iązk u  
K o le ja rz y , p ilo t B ilsk i; 15) „ C z a jk a "  P o zn ań sk ic h  W a rsz ta tó w  
K o le jo w y ch , p il.  S k rz y p e k ; 16) „M ech an ik  S e k c ji M ech . Z w . 
L otn . P o lsk ic h , p ilo t  G orzke ; 17) „ R yw a l"  p . G a rs te ck ieg o ; 18) 
S . I 3 p . lo tn ., p ilo t S z u lc z e w sk i, 19) S . III K om . W o j. L . O . P . 
P . w  P o zn an iu , p ilo t p łk . K o sso w sk i, 20 ) „M o ty l"  P o zn ań sk iego  
K oła L o tn . S z k o ły  b ud o w y m a sz y n , p il . G orzke .

Do d n ia  z a m k n ię c ia  d o kon ano  ogó łem  93 lo tó w  
Ju ry  p rz yz n a ło  n a s tę p u ją c e  n ag ro d y :

A ) Z a  na jd łu ż sz y  c z a s  u t r z ym an ia  s i ę  w  p ow i e t r zu  j e d n o r a z o w o :
I  n a g r o d a :  s z yb . Nr. 12, ko n stru k to r in ż . B o h a tyre ff  3000 zł.

s z yb . Nr 12, p ilo t W rem b e l . . 2000 „
od M . S . W o jsk .
C z a s : 65 sek .

II  n a g r o d a :  s z y b . Nr. I I , ko nstr . p o r.-o b s . C zech o w sk i 1000 „
od L . O. P. P . S u w a łk i;
sz yb . Nr 11. p p o r-p il. S tem p k o w sk i —
p u h ar f irm y  W in k e lh a u se n .
C z a s : 48 sek .

B) Z a  n a jd łu ż sz y  cz a s  u t rz ym an ia  s i ę  w  p ow i e t r zu  p rz y  n a j s ł a b sz ym
w ie t r z e :
I  n a g r o d a : sz yb . Nr 12, ko n str . in ż . B o h a ty re ff  —

sy g n e t  „ K u rje ra  Poznańskiego**; 
s z yb  Nr. 12, p ilo t W rem b e l — p u h ar
P o lsk ieg o  A u to m o b ilk lu b u  
W ia tr ! 4 ,4  N. C zas : 22 sek .

C ) Z a  o s i ą g n i ę c i e  n a jw i ęk sz e j  Wysokoś ci:
I  n a g r o d a :  sz yb . Nr 18, ko n str . in ż . W a lis  —  siln ik

lo tn  B anku  P o zn ań sk ieg o ;
sz yb . Nr. 18, p il. S z u lc z e w sk i . . 1000 zł.
od T o w  A k c . A k w a w it w  P o zn an iu
W yso k o ść : 23 m

I I  n a g r o d a :  s z yb . Nr. 11, ko n str . p o r .-o b s . C z e c h o w ­
sk i —  p u h ar p . T a rk o w sk ie g o  z P o z n a ­
n ia  i 200 zł. z e  S ta ro s tw a  P u ck ieg o ;
s z yb . Nr. 11, p il. p p o r. S tem p k o w sk i . 500 „
od K o m ite tu  W oj. L . O . P . P . P o zn ań .
W yso k o ść : 19 m.

D) Z a  n a j d a l s z y  lo t  p o  l in j i  p r o s t e j :
I  n a g r o d a :  sz yb . Nr. 4, ko n str . kp t. Ja ch  . . 1000 „

od L. O. P . P . m ias to  P o zn ań ;
szyb . Nr 4. p il. kp t. J a c h  , 1000 „
od L . O . P P . m ia s to  P o zn ań .

O d le g ło ś ć :  560 m.

E) Z a  o g ó l n y  cz a s  l o t ó w :
I  n a g r o d a  sz yb . Nr. 12, ko n str . in ż . B o h aty re ff .

od K o m ite tu  W o j. L O P . P . P o zn ań ; 
s z yb . Nr. 12, p il. W rem b e l m o to cyk l 
13. S A . od T o w . A k c . W a p n a  i C em en ­
tu  P iech c in .
Ilo ść lo tó w : 26. C zas ! 955 ,5  sek .;

I I  n a g r o d a : s z y b  Nr 11, ko n str . por. obs. C zech o w sk i
od Kom . W o j. L . O . P. P . P o zn ań ; 
s z yb . Nr. 11, p il. por. S tem p k o w sk i 
od K o m ite tu  W o j. L. O. P . P. P o zn ań . 
I lo ść lo tó w  n a sz yb . Nr. 11 —  13. C zas : 
425 ,7  sek . N ad to  lo t S tem p k o w sk ie g o  na 
sz y b . Nr. 17 — 12 sek  R az em  437,7 sek .

II I  n a g r o d a :  s z yb . Nr. 18, k o n str  in ż . W a lis
od  K o m ite tu  W o j. L. O. P . P . P o zn ań ; 
s z yb . Nr. 18, p il. S z u lc z e w sk i — p u h a r  
m ec . C h o rz e lsk ie g o  z P o z n an ia .
Ilo ść lo tów ! n a  szyb . Nr 18 —  18, n ad to  
p il .  S z u lc z e w sk i n a  s z y b . Nr. 3 — 1 i na 
sz yb  Nr 4 —  1. R azem  20 lo tów .
C z a s : n a  szyb . Nr. 18 —  404 ,8  s e k .. na 
sz y b . Nr. 3 —  16 sek .. n a  sz yb . Nr 4 — 
4 sek . R az em  424 ,8  sek .

IV  n a g r o d a : s z yb . Nr 10, k o n str  i p il.  por. G rzm ila s  —
p rzed m io t w a r to ś c i 250 zł. w z g l. go tó w ką  
od K o m ite tu  O rg. K onkursu  
Ilo ść lo tó w : 9. C z a s : 248 sek .

V n a g r o d a :  s z yb  Nr 6 ko n str . S e k c ja  L o tn . K oła
M ech  S tu d . P o lit  W a rsz  — d yp lo m

2000

1000

1000

500

u z n an ia ;
sz yb . Nr. 6 , p il.  kp t. J a k u b o w sk i — p r z e d ­
m io t w a r to ś c i 250 zł. w z g l. g o tó w k ą  od 
K o m ite tu  O rg. K onkursu 
Ilo ść lo tów : 9. C z a s  224, 4  sek

F ) Z a  n a j l e p i e j  sk on s t r u ow an y  s z y b o w i e c :
I  n a g r o d a :  sz yb . Nr 10, ko n str . i p il.  p o r G rzm ilas

T a d e u sz  — p u h ar Z a rz ą d u  G łów n ego
L . O . P . P. (n a g ro d a  d la  k o n s tru k to ra ) .

N a g r o d a  w ęd r ow n a  Z a rz ą d u  Gł. L . O. P . P . d la  p ilo ­
ta  n ie  z o s ta ła  zd o b y ta .

P ilo t  S tem p k o w sk i w  dn. 1 1 c z e rw c a  o d n ió sł c ię ż k ie  o b ra ­
ż e n ia  p rz y  w y p a d k u  z sz yb o w c em  , ,R y w a l“ (N r. 17).

F a b r y k a  P l a g ę  i  L a ś k i e w i c z .  P ł a t o w i e c  P o t e z .  
D nia 10 c z e rw c a  b. r. o d b y ła  s ię  w  L u b lin ie  w  z a k ła d a c h  m ec h a ­
n icz n ych  E. P la g ę  i T . L a śk ie w ic z  s y m p a ty c z n a  u ro c z y s to ść  
ch rz tu  p ie rw sz e g o  p ła to w c a  n o w ego  typ u  P o tez  X V .

C e rem o n ji ch rz tu  d o k o n ał gen . R o m er w  o b ecn o śc i p . w ic e ­
w o je w o d y  lu b e lsk ie g o  B ry ły , l ic z n y c h  p rz e d s ta w ic ie li  m ie jsco
w eg o  sp o łec z eń s tw a  o raz  z ap ro sz o n ych  p rz e d s ta w ic ie li  p ra sy  
w a r s z a w sk ie j

L ig ę  O b ron y P o w ie trz n e j P a ń s tw a  re p re z e n to w a ł  cz ło n ek  
G ł R a d y  N ad zo rcze j p. Jó z e f S z w e jc e r  z W a rsz a w y . 
D yrek to r f irm y  p. A rk u sz e w sk i o p ro w ad z a ł  z e b ran yc h  po  z a k ł a ­
d ach , u d z ie la ją c  s z cz e g ó ło w yc h  w y ja śn ie ń  i s p e c ja ln ie  p o d k re ­
ś la ją c  ś c is ł ą  i s ta łą  k o n tro lę  w o jsk o w ą  k tó re j o b e cn ie  p o d d an e  
z o s ta ły  z a k ła d y .

F a b ry k a  cz yn i e u ro p e jsk ie  w ra ż e n ie  i p rz yg o to w a n a  je s t  
w  d an e j ch w ili do fa b ry k a c ji 25 p ła to w có w  m ie s ię c z n ie . W  c ią g u  
n a jb l iż s z y c h  4-ch  m ie s ię c y  m a d o s ta rc z y ć  w o jsk o w o śc i 100 p ła ­
to w có w  n o w ego  typ u

Z p ow o d u  z łe j p o g o d y  p ro je k to w a n y  lo t n o w ego  P o tęza  
n ie  o d b y ł s ię . N ato m iast d n ia  p o p rzed n iego  z o sta ł  on o b la ta n y  
p rzez  zn an ego  p ilo ta  p. M ro czk o w sk ieg o , z a a n g a ż o w a n e g o  p r2 ez 
f irm ę E. P la g ę  i T . L a śk ie w ic z , i s p is a ł  s ię  d o sk o n a le . O b y to 
b yło  d o b rą  w ró ż b ą  n a  p rz y sz ło ść !
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FE D E RA CJ A M IĘ D Z Y N A RO D O W A  A E RO - 
N A U TY CZ N A  (F. A . I.).

K o n k u r s  b a l o n ó w  k u l i s t y c h  o  d r u g i  p u h a r  G o r ­
d o n  B e n n e t t a .  Po o sta tecz n em  z d o b y c iu  w  roku u b ie g łym  pu- 
h aru  G ordon B en n e ta  p rz ez  z n ako m itego  b e lg ijs k ie g o  p ilo ta  b a lo ­
n ów  D em u yte ra , b e lg ijs k i A ero k lu b  z w ła sn y ch  fu n d u szó w  w y z n a ­
c z y ł  m ięd z yn a ro d o w ą  n ag ro d ę  II p u h aru  G ordon B en n eta  z r e g u la ­
m inem  p o p rz ed n ieg o  p u h aru , k tó ry  z o s ta n ie  p rz y z n a n y  p ań s tw u  
k tó re  trz yk ro tn ie  k o le jn o  go z d o b ęd z ie .

O d lo t do k tó rego  s tan ę ło  18 z aw o d n ik ó w , n a s tą p ił  w  B ru  
k s e l i  w  dn. 7 c z e rw c a .

Z w y c ię z c ą  z aw o d ó w  je s t  b e lg  V e e n s tr a , k tó ry  10 c z e rw c a  
o go d z . 10 ran o  w y lą d o w a ł  w  T o r ig n a n a  (H isz p a n ja )  o d d alo n em
0 1500 km . N astęp n ym  w  k la s y f ik a c j i je s t  D em uyter (700  km .). 
N a 18 zaw o d n ik ó w  trzech  w y lą d o w a ło  n a m orzu .

A F R Y K Ą  P O L
P o c z t a  p o w i e t r z n a .  W  m arcu  b. r . p. T. B o y d e ll, m in is te r  

p o cz t i t e le g ra fu  Z w iązk u  P o łu d n io w o -A fry k a ń sk ieg o , o tw o rz y ! 
n o w ą  p o w ie trz n ą  l in ję  p o cz to w ą : C ap e to w n — D urb an . L in ja  ta  
p o łą cz y  p ię ć  n a jw ię k s z y c h  m ia s t p o b rzeża : C ap eto w n , M o sse l 
B a y , P o rt E lisab e th , E as t London i D urban ; c a łk o w ita  o d leg ło ść  
w y n o s i 1000  m il a n g ie ls k ic h , c z y l i  p rzesz ło  p ó łto ra  t y s ią c a  k i lo ­
m etró w .

S łużb ę p o cz to w ą  sp e łn ia ć  b ę d ą  z w y k łe  w o jsk o w e  sam o lo ty , 
D H. 9, w  k tó ry c h  n a  m ie js cu , p rzezn aczo n em  d la  o b se rw a to ra , 
b ęd ą  u m ie szczo n e  p rz e s y łk i p o cz to w e do 200-u  kg . w a g i. M a  to 
b yć  n a  r a z ie  t rz y m ie s ię c z n a  p ró b a , n a  k o sz ty  k tó re j p rzezn aczo n o  
9 ,000 fu n tó w  sz te r lin g ó w . A c z k o lw ie k , d z ię k i n iem o ż liw o śc i p rz e ­
w o ż en ia  p a sa ż e ró w , d o ch o d o w o ść  n o w e j l in j i  je s t  w ą tp liw ą , o p ła ty  
p o cz to w e p o zo sta ły  n iezm ien io n e .

Z az n acz yć  n a le ż y , iż  n a  c z e le  p o łu d n io w o -a m ery k a ń sk ieg o  
lo tn ic tw a  s to i P ie r r ie  v an  R y n e v e ld , b o h a te r  p rz e lo tu  K a ir  — 
C ap e to w n . N asza  s tro n a  ty tu ło w a  p o d a je  z d ję c ie  lo tu  n a  te j lin j i .

A N G L J A.
, A . n g l o - n i e m i e c k i e  p o r o z u m i e n i e  w  s p r a w i e  ż e ­

g l u g i  p o w i e t r z n e j .  W o b ec  tego  że  d o ty c h c z a s  n ie  is tn ia ł  
ż ad e n  u k ła d  w  sp ra w ie  ż e g lu g i p o w ie trz n e j p o m ię d z y  A n g lją
1 N iem cam i k tó re  n ie  p o d p is a ły  m ięd z yn a ro d o w e j k o n w e n c ji o 
ż e g lu d z e  p o w ie trz n e j z dn . 19 p a ź d z ie rn ik a  1919 r. a n g ie ls k ie  
p rz e d s ię b io rs tw a  k o m u n ik ac y jn e  od cz a su , ja k  o d n o śn e z a s tr z e ­
ż e n ia  T ra k ta tu  W e rs a ls k ie g o  w  N iem czech  s t r a c ił y  m oc o b o ­
w ią z u ją c ą  zm uszo n e b y ły  u z y s k iw a ć  k ró tko te rm in o w e z e z w o len ia  
n a  w yk o n y w a n ie  lo tó w  n ad  te ry to r ju m  R z e sz y . S tan  ta k i, u n iem o ­
ż l iw ia ją c  ja k ie k o lw ie k  o b lic z e n ia  h an d lo w e  to w a rz y s tw  u n iem o ­
ż liw ia ł  w  rz e c z y w is to ś c i is tn ie n ie  a n g ie ls k ic h  lin ji z L on dyn u  
do k o lo n ji i do B e r lin a .

D e le g a c i rz ąd u  a n g ie ls k ie g o  p łk  E d w ard s  i s ir  L ..B e r t r a m  
p rz e p ro w a d z ili w  B e r lin ie  p e r t r a k ta c je  ce lem  p o d p is a n ia  u k ład u  
k tó ryb y  re g u lo w a ł  sto sun k i lo tn ic z e  obu p ań s tw  n a  la t  5. U k ład  
ten  m a z a p e w n ić  A n g lji p raw o  n a  u trz y m y w a n ie  re g u la rn e j co ­
d z ie n n e j k o m u n ik ac ji n a  w ym ie n io n yc h  lin ja ch  i p raw o  p rze lo tu  
do P ra g i c z e s k ie j.

A m e r y k a ń s k i  h e l i k o p t e r  w  A .n g l j i .  H e lik o p te r  ko n ­
s tru k c ji a m e ry k a n in a , H en ry  B e r lin e ra , k tó ry  o d b y ł k i lk a  p o ­
m yś ln yc h  w z lo tó w  p od  o b se rw a c ją  lo tn ic z y ch  w ła d z  S tan ó w  
Z jed n o cz o n ych , w y b ie r a  s ię  do A n g lji w  c e lu  ko n k u ro w an ia
0 n ag ro d ę  50 .000 fun tów  sz te r lin g ó w , w y z n a c z o n ą  d la  h e lik o p ­
te ró w  p rzez  b r y ty js k ie  m in is te rs tw o  ż e g lu g i p o w ie trz n e j. A p a ra t  
b ę d z ie  p ilo to w a n y  p rz ez  p o ru cz n ik a  H aro ld a  R . H a rr isa .

S a m o lo t  m a ł e j  m o c y .  Z n an a  a n g ie ls k a  firm a b u d o w y  
sam o lo tó w  D e H a v illa n d  sk o n s tru o w ała  n o w y  ty p  a w io n e tk i 
z  s iln ik ie m  o 60 KM . J e s t  to d w u p ła to w ie c  szk o ln y , o p a trzo n y  
p o d w ó jn ym  sy s tem em  k ie ro w a n ia  i p o s ia d a ją c y  s z y b k o ść  1 40 
km /godz.

K o nstruk to r a n g ie ls k i d ą ż y ł  do  s tw o rz e n ia  a p a ra tu  ła tw eg o  
do k ie ro w a n ia  i w y m a g a ją c e g o  m in im um  k o sz tó w  u trz y m an ia . 
C e l ten  — o ile  s ię  z d a je  —  z o sta ł  o s ią g n ię ty . P o d w o z ie  
a w io n e tk i — je s t  zb u d o w an e  w  sp o só b  tak  m o cn y , iż  p o z w a la  
n a  lą d o w a n ia  n aw e t gw a łto w n e . P o za tem  sk rz y d ła  s ą  sk ła d a n e
1 z a jm u ją  n ie  w ię c e j n iż  3 m e try  p rz e s trz en i, co  u ła tw ia  p rz e ­
ch o w yw a n ie  a p a ra tu  w  h an g a rac h  n ie w ie lk ic h  ro zm ia ró w .

B E L G J A.
K o n k u r s  s a m o lo t ó w  t u r y s t y c z n y c h .  W  dn. 22 i 23 

m a ja  o d b y ł s ię  V  M ię d z yn a ro d o w y  ko nkurs p ła to w có w  tu ry ­
s ty c z n y c h  w  B ru k s e l i p o d łu g  o k ręż n e j m a rsz ru ty  B ru k se la  — 
N iv e lle s  —  L eo d ju m  — T ir lem o n t — B ru k se la . L o t o k rężn y  
u z u p e łn iły  z aw o d y  n a  o d lo t i lą d o w a n ie  o raz  n a  sz yb k o ść  d e  
m o n to w an ia  i m o n to w an ia  w ed łu g  w aru n k ó w  p o d o b n ych  do a n ­
g ie ls k ie g o  re g u lam in u  w  L ym p ne .

P ię ć  p ła to w có w , k tó re  w z ię ły  u d z ia ł  w  ko n k u rs ie  z a ję ły  
w  k la s y f ik a c j i  n a s tę p u ją c e  m ie js c a .

1. C au d ron  C 109 (F ran c ja )
2. D em o n ty -P o n ce le t  (B e lg ja )
3 C au d ro n  C  168 (F ra n c ja )
4. C am g u l 2 (B e lg ja )
5 P an d e r  D (H o lan d ja ) .

N I E M C Y .

N i e m i e c k i  l o t  o k r ę ż n y .  W  d n iu  31 m a ja  ro zp o czą ł 
s ię  w ie lk i n iem ie ck i lo t o k rężn y . M arsz ru ta  lo tu  sk ła d a  s ię  
z p ię c iu  ró żn ych  o k ręż n ych  p rz e lo tó w , k tó re  o b o w ią z a n y  je s t  
k ażd en  u c z e s tn ik  d o ko n ać . K ażd y  z p ię c iu  p rz e lo tó w  o k rężn ych  
m oże b yć  w yk o n a n y  w  c ią g u  d w ó ch  d n i. Ł ą c z n a  d łu g o ść  lo tu
o k rężn ego  w y n o s iła  5262 km .: p ie rw sz e  ko ło  970 km  , d ru ­
g ie — 1130, t r z e c ie  1058, c z w a r te  - 1 0 7 0  i p ią t e — 1094.

Do z aw o d ó w  p rz y ję to  91 sam o lo tó w  p o d z ie lo n y ch  n a  k la s y ! 
1) p o n iże j 40 M K, 2 ) od 40 do  80 MK i 3) od 80— 120 MK.
p rzy tem  p ła to w c e  te j o s ta tn ie j u b ie g a ły  s ię  o n ag ro d ę  im .
B o e lc k e ’go  (50 ,000 zł. m a re k ) , a d w ó ch  p ie rw sz y c h  o n ag ro d y  
po 25 ,000, 15,000 i 10,000 zł. m . w  k a ż d e j k la s ie -  S p e c ja ln e  n a ­
g ro d y  im . R ich th o fen a  p rzezn aczo n o  za  s iln ik i. W śró d  s iln ik ó w  
p rz e w a ż a  S ie m e n s  55 i 75 ko n n y . Ju n k e rs  78 MK i 85 MK 
i M e rced e s  120 M K, a n g ie ls k i B la ck b u rn e  14 MK i A n zan i 
40 M K w  k la s ie  m a ło s iln ik o w e j.

O d lo t n a  k a ż d y  z p ię c iu  p rz e lo tó w  o d b y w a ł  s ię  n a  lo tn i­
sku  ’1 em p elh o f w  B e r lin ie  w  o b ecn o śc i o lb rz ym ich  tłum ów  p u ­
b lic z n o śc i, pom im o z łe j p o g o d y  p rz e c h o d z ą c e j w  u lew n y  d esz cz

Z w y c ię s tw a  o d n ie ś li: 1) w  k la s ie  A  p ilo t  L ó rz e r n a  p ła -  
to w cu  M erced e s  D a im ler  L . 21 z d w o m a s iln ik a m i M e rced e s  
19 MK,

2) w  k la s ie  B p ilo t H ochm ut n a  p ła to w cu  U d e t z s iln ik iem  
S ie m e n s  80 M k,

3) w  k la s ie  C p ilo t R it te r  n a  p ła to w cu  C a sp a r -T h e is  (C  T .2 )  
z s iln ik iem  M e rced e s  100/120 M K.

Do sz cz e g ó ło w eg o  o m ó w ien ia  ko n k u rsu  p o w ró c im y .

Ć w i c z e n i a  a r t y l e r j i  p r z e c i w l o t n i c z e j  w  N ie m ­
c z e c h .  P o d cz a s  m an ew ró w  w o jsk o w e j f lo ty  n ie m ie c k ie j 
w  o k o lic a ch  W arn em u n d e  o d b y ły  s ię  ró w n ież  ć w ic z e n ia  a r t y le r j i  
p rz e c iw lo tn ic z e j. Z a  c e l s łu ż y ły  s z yb o w c e , s am o lo ty  z w y k łe  
o raz  b a lo n y  k u lis te .

R O S J A .
P r z e w ó z  K a w io r u  s a m o lo t a m i .  J a k  „C o n q u e te  de 

l a i r “ do n o si, rz ą d  so w ie c k i b u d u je  s z e re g  sam o lo tó w  z lo d o w  
n ia m i w  k a d łu b ie , d la  p rz e w o ż e n ia  k aw io ru  z m orza  K a s p ijs k ie ­
go do M o sk w y , w z g lę d n ie  E u rop y z a c h o d n ie j.

SZWECJA.
R o z w ó j  K o m u n i k a c j i  p o w i e t r z n e j  n a  p ó ł n o c y .
R uch  p rz ew o z o w y  m ię d z y  F in la n d ją , a  N iem cam i i S z w e ­

c ją  ro z w ija  s ię  s z yb k o  i p o m yś ln ie . P o w ie trz n e  lin je ! H e ls in g -  
fors — S tokh o lm  i H e ls in g fo rs  —  K ró lew ie c  p rz e w io z ły  w  c iągu  
p ie rw sz y c h  6 -u m ie s ię c y  u b ie g łeg o  roku 2644 p a s a ż e ró w  i ł a d u ­
n ek  o gó ln e j w a g i 26  000 k g , z ło żo n y  z p o c z ty , g a z e t , p ak u n ­
k ó w  i p rz e s y łe k  to w a ro w yc h . P rz y  ta k  in ten sy w n e j p ra c y  
w  c ią g u  c a łe g o  teg o  cz a su , o p ró cz  d ro b n ych  u szk o d zeń  m otoru 
n ie  m ian o  do z an o to w an ia  an i je d n e g o  w yp a d k u .

W Ł O C H Y .
N o w a  l i n j a  p o w i e t r z n a  T r i e s t - W i e ć L e ń .  J a k  d o n o szą  

d z ie n n ik i w ło sk ie , Ju n k e rs  z n a jd u je  s ię  o b e cn ie  w  R z ym ie . Z a ­
m ie rz a  on w e jś ć  w p o ro zu m ien ie  z f in an s is tam i w ło sk im i w  c e ­
lu  z a ło ż e n ia  to w a rz y s tw a  ż e g lu g i p o w ie trz n e j, k tó reb y  p o ł ą ­
c z y ło  T r ie s t  z W ie d n iem .

L in ja  ta  p o łą c z y ła b y  p o w ie trz n ą  k o m u n ik ac ję  w ło sk ą  z s ie ­
c ią  M ię d z yn a ro d o w eg o  T o w a rz y s tw a  Ż e g lu g i P o w ie trz n e j 
(d a w n ie js z e  F ran ko -R u m u ń sk ie ). W  ten  sp o só b  s ie ć  ta  z n a la z ła ­
b y  p o łą c z e n ie  z p ro je k to w an em i p rzez  w ło ch ó w  lin ja m i p o w ie trz -  
n em i m ięd z y  zach o d n iem  m orzem  Ś ró d z iem n em , a  W sch o d em .

J e s t  p raw d o p o d o b n em , iż  rz ą d  w ło sk i p rz y jm ie  p ro je k ty  
Ju n k e rsa .

D w a d z i e ś c i a  r e k o r d ó w  w  d w ó c h  l o t a c h .  W od n op łato - 
w ie c  D o rn ie r  „ W a l" , z b u d o w a n y , z a  l ic e n c ją ,  w e  W ło sz ech  
p rz ez  f a b r y k ę  „C o stru z io n i M e c c a n ic h e  d i M a r in a  d i P is a " , 
je s t  z a o p a trz o n y  w  d w a  m o to ry  R o l ls -R o y c e  „ E a g le  IX ". J e s t  
to  je d n o p ła to w ie c , w y k o n a n y  c a łk o w ic ie  z m e ta lu , k tó r y  
u tr z y m a ć  s ię  m oże w  p o w ie trz u  rzeko m o  p rz y  d z ia ła n iu  je d ­
n ego  ty lk o  s i ln ik a . W ło sk iem u  p ilo to w i in ż , G u ido  G u id i, to^ 
w a r z y s z y ł  n ie m ie c k i p ilo t  R ic h a rd  W a g n e r  i  m ec h a n ik .
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W  p ie rw sz y m  lo c ie  a p a r a t  un ió sł p o ż y te c z n e  o b c ią ż e n ie  
1500 k g . w  p o s ta c i p ia sk u , ja k o  b a la s tu , i p o s ta w ił  n a s t ę p u ją ­
c e  r e k o rd y : s z y b k o ść  n a  o d leg ło ść  100-u  km . —  173.38 km . 
go d z .; n a  o d l. 200 km . — 172.53 km . go d z .; 500 km . —  171.00 
km . godz. C a łk o w ita  p r z e le c ia n a  o d leg ło ść  —  507.38 km . C zas 
— 3 go d z .33 m in . 35 s e k . w y so k o ść  3 .682 m.

P rz y  o b c ią ż e n iu  2.000 k g . z o s ta ły  o s ią g n ię te  n a s tę p u ją c e  
w y n ik i :  s z y b k o ść  n a  o d leg ło ść  100 km . —  171.954 km . godz.; 
200 km . — 170.622 km . C a łk o w ita  o d leg ło ść  — 253.69 km . 
W y so k o ść  — 3.006 m. Z o sta ły  ró w n ie ż  p o b ite  n ie k tó r e  r e k o rd y  
z m n ie jszem  o b c ią ż e n ie m . W  r e z u lt a c ie ,  do W ło ch  p rzesz ło  9 
re k o rd ó w , t r z y m a n y c h  p o p rzed n io  p rz ez  S t a n y  Z jed n o czo n e , 
F r a n c ja  u t r a c ił a  3 -y , t y le ż  D an ja , i W ło c h y  p o s ta w iły  p ię ć  z u ­
p e łn ie  n o w ych .

W  re k o rd a c h  p o w y ż sz y c h , k tó r e  z o s ta ły  p rz y z n a n e  W ło ­
chom  p rzez  F . A . I., u d e rz a  o k o lic z n o ść , iż  sam o lo t, n a  k tó ­
rym  ich  d o ko n an o , a c z k o lw ie k  z b u d o w a n y  w e  W ło szech  — 
je s t  p o m ysłu  n ie m ie c k ie g o , s i ln ik i  p o c h o d z en ia  a n g ie ls k ie g o , 
a  je d e n  z p ilo tó w  — n iem ie c .

I i o n K u r s  ś m i g ł o w c ó w  w i e l k i e j  m o c y .  W ło sk i Ko- 
m is a r ja t  L o tn ic tw a , k tó ry  c z yn i w ie lk ie  w y s iłk i d la  p o p a rc ia  
je g o  ro zw o ju  w  k ra ju , o g ło s ił  o b e cn ie  ko nkurs d la  śm ig ło w có w  
h e lik o p te ró w ), z ap ro je k to w an yc h  i w yk o n a n y ch  w e  W ło sz ech . 

O gó ln a  sum a n ag ró d  w yn o s i około  m iljo n a  liró w .
Z a sa d n ic z e  w a ru n k i tych  n o w ych  i c ie k a w y c h  z aw o d ó w  t e ­

ch n iczn ych  są  n a s tę p u ją c e :
Do ko nkursu  d o p u szczo n e  są  śm ig ło w ce  d o w o ln eg o  ro d za ju , 

b ez  ż ad n yc h  r e s t r y k c y j co  do u m ie sz c z e n ia  g łó w n ych  śm ig ie ł , 
s iln ik a  p rz y rz ą d ó w  do k ie ro w a n ia  lub  do u trz y m a n ia  ró w n o w ag i,

Ś m ig ło w ie c  m oże b yć  z a o p a trz o n y  w  je d e n , n a jw y ż e j d w a . 
s iln ik i n a s tę p u ją c y c h  typ ó w : S . P . A . —  200 M K, I. F. V . 4 — 
185 MK, I. F. 6 — 230 M K. FI. S . 34 -  180 M K, H . S . 42 — 
295 MK, Ju p ite r  360 M K , L o rra in e  370 MK.

K onkurs s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z d w ó ch  d z ia łó w : w stęp n eg o
i o s ta te c z n e g o . W  p ie rw sz y m  k o n k u ren c i p rz e jd ą  p ró b y  n a  z iem i 
i w  p o w ie trz u .

1. N a z ie m i: po o d p o w ied n iem  u m o co w an iu  a p a ra tu  s iln ik  
b ę d z ie  p u sz cz o n y  n a  je d n a  g o d z in ę , p ra c u ją c  c a łą  m ocą .

2. P ró b a  w yso k o śc i: k a ż d y  z g ło szo n y  a p a ra t  d o ko n a  w z lo tu  
co  n a jm n ie j do w y so k o śc i 90 m i w y lą d u je  b ez  w yp a d k u .

3. P ró b a  o d leg ło śc i: śm ig ło w iec  p rz e le c i w  k ie ru n k u  p o z io ­
m ym  200  m , n ie  d o ty k a ją c  z ie m i.

4- P ró b a  cz a su : a p a ra t  m a z o sta ć  p on ad  z ie m ią  p rz y n a j­
m n ie j 15 m in u t, n ie  w y c h o d z ą c  z k o ła  ś r e d n ic y  100  m , w y z n a ­
czo n ego  n a  z iem i.

Po p rz e jś c iu  ty ch  p rób  w s tę p n yc h  a p a r a ty  b ę d ą  d o p u szczo n e  
do z aw o d ó w  o s ta te c z n y c h , k tó re  p o le g a ć  b ę d ą  n a:

a ) p ró b ie  w y so k o śc i,
b ) „ o d leg ło śc i.
c ) p rz e s trz en i, p o trzeb n e j do w z lo tu .
O b c iąż a n ie  śm ig ło w c ó w  b ę d z ie  z a s to so w a n e  do m o cy  ich

s iln ik ó w .
Z aw o d y  o d b ęd ą  s ię  w  roku p rz ysz łym , ś c is ła  d a ta  n ie  z o ­

s ta ła  je s z c z e  o k re ś lo n a .

N agroda dla szyb o w có w . W  ce lu  p o p a rc ia  spo rtu  
sz yb o w c o w e g o  P o w ie trz n y  K o m isa r ja t  w ło sk i w y z n a c z y ł  100.000 
l i i  ów  n a n ag ro d y  d la  z w y c ię z c ó w  w  z a w o d ac h  lo tó w  b ez  
s iln ik a .

Sztviczny d eszcz. W ło sk i K o m isa r ja t  L o tn ic tw a  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  M in is tra  G ospod . N aro d o w ego  z a m ie rz a  w  n a j­
b liż s z e j p rz y sz ło śc i p rz y s tą p ić  do d o św ia d cz e ń  n ad  sz tu cz n ym  
d esz cz em .

P o dob n e d o św ia d c z e n ia  w  S ta n a ch  Z jed n o czo n ych  d a ły  r e ­
z u lt a ty  p o ż y te c z n e  d la  ro ln ic tw a . P ró b y  w e  W ło sz ec h  p ro w a ­
d zo ne b ę d ą  n a  b ard zo  sz e ro k ą  s k a lę , n ie  ty lk o  z e  w z g lę d u  n a  
k o rz y ść  d la  ro ln ic tw a , le c z  i w  c e lu  s tw o rz e n ia  n o w ego  z ak re su  
d z ia ła n ia  d la  p rz em ysłu  lo tn icz eg o .

Z NASZEJ BIBLJOTEKI.
Inż. G. M okrzycK i. L otn ictw o za ch o d n ie  a nasze. 

Poznań 1 9 2 4 - .  L . O. P . P .
M ała  k s ią ż e c z k a  — 29 str . N a ty c h  s tro n ach  au to r zd o łał 

u c h w y c ić  w ie le  z a g a d n ień  i d a ć  dużo  c ie k a w y c h  sp o s trzeżeń  
o d ro g ach  ro zw o ju  i m e to d ach  p r a c y  w  lo tn ic tw ie  n a  t le  p a r y ­
s k ie j w y s ta w y  lo tn ic z e j w  g ru d n iu  1924 r.

S t y l  le k k i u ła tw ia  d o s tęp  do  ty c h  z a g a d n ień  n aw e t n a jm n ie j 
z  n im i sp o k rew n io n ym  lu d z io m . T e m p eram en t z ja k im  k s ią ż k a  
je s t  n ap is a n a , n ie ra z  o n az b y t  d o tk liw y m  o strzu  c z y ta  s ię  z w ie l-  

lm  z a in te re so w a n iem . U w ago m  p o d n o szącym  k o n ie c z n o ść  stu - 
jo w  n ad  lo tn ic tw em  m e ta lo w em  trud n o  n ie  p rz y z n a ć  s łu szn o śc i.

IV.

D r . D y o n i z y  H e l l i n  —  „ U c h o  j a k o  n a r z ą d  r ó w n o ­
w a g i  i  o r j e n t a c j i “ t W y d .  li. X V o jn a r ,  “W a r s z a w a .

W  m ałe j, bo o b e jm u jąc e j z a le d w ie  52 stro n  b ro sz u rc e , s tr e s z ­
c z a  au to r  w  n ie z w y k le  p rz y s tę p n y  i m e to d yczn y  sposób  w y n ik i 
b ad ań  sz e re g u  u czo n ych  e u ro p e jsk ic h , jak o  te ż  sw o ich  w ła sn y ch  
n ad  b łęd n ik iem  (c z ę śc ią  w ew n ę trz n eg o  ucha) ja k o  n arząd em  
s łu żącym  cz ło w ie k o w i do k ie r o w a n ia  ru ch am i.

Z dobrem  fu n k c jo n o w an iem  te j m a le ń k ie j c z ę ś c i n a rz ąd u  
s łuch u  z w ią z a n e  je s t  p o ję c ie  c z ło w ie k a  o p rz e s trz en i, ja k o  też  
zd o ln ość  o r jen to w a n ia  s ię  w  k ie ru n k a c h . Z tego  w ię c  pow odu 
k s ią ż k a  ta  p o w in n a  z a in te re so w a ć  le k a r z y  o b se rw u ją c y c h  p r a ­
cę  lo tn ik ó w , a  ta k ż e  i  s am ych  lo tn ik ó w . S am o lo t u m o ż liw ił 
c z ło w ie k o w i p o ru sz a n ie  s ię  w  trz ec im  w y m ia rz e  (p ionow ym ); 
o d p o w ied n ia  k o n s tru k c ja  b łę d n ik a  p o z w a la  o r jen to w a ć  s ię  
w  tym  trz ec im  (n o rm a ln y  ru ch  n ap rzó d  i w  ty ł, w  le w o  i p r a ­
w o) k ie ru n k u , w s z e lk ie  z a b u rz e n ia  i ch o ro b y  u ch a  m uszą  z a ś  
sp o w o d o w ać  z a t r a c e n ie  o r je n ta c ji i  u c z u c ie  z aw ro tu .

B łęd n ik  je d n a k  n ie  je s t  o rgan em  n a  t y le  d o sk o n ałym , b y  
o d p o w iad a ł w  p ełn i tym  n ow ym  potrzebom  cz ło w ie k a ; au to r 
do ch od z i do p rz e k o n an ia  o k o n ie c z n o śc i s to so w a n ia  w  lo tn ic tw ie  
sz tu cz n y ch  a p a ra tó w  s ta b il iz a c y jn y c h , k tó re  m o głyb y u z up ełn ić  
b r a k i f iz jo lo g ic z n e  c z ło w ie k a .

J e a n  d e s  L o g e s  , , L ’ a r t  d e  c o m m a n d e r  d a n s  l ’ a v i a -  
t i o n ” . M a ła  k s ią ż e c z k a  o w ie lk ie j  t r e ś c i ,  —  k tó ra  z y s k a  so b ie  
n ie w ą tp liw ie  s y m p a t ję  k a ż d e g o  c z y te ln ik a  św iad o m eg o  r z e ­
c z y . Z d o b ęd z ie  ją  o n a  d z ię k i w ie lk ie j ,  —  a  ta k  w  d ru k u  r z a d ­
k ie j —  sz c z e ro śc i, d z ię k i zu p e łn em u  u n ik n ię c iu  w s z e lk ie j  b la ­
g i i g rz m ią c y c h , a  p ię k n y c h , s łó w e k , t a k  w s z e c h w ła d n ie  p a n u ­
ją c y c h  w e  w s z y s tk ic h  d z ia ła c h  w sp ó łcz e sn e j l i t e r a t u r y  e u ro ­
p e js k ie j ;  w r e s z c ie  d z ię k i s łu sz n o śc i g łęb o ko  p rz e m y ś la n y c h  
u w a g , k tó re m i d o w ó d c a  je d n e j z f r a n c u sk ic h  d ru ż y n  lo tn i­
c z yc h  z c z a só w  w o jn y  d z ie l i  s ię  z c a łą  p ro s to tą  z ty m i, k tó ­
r y c h  m o gą  one z a in te r e s o w a ć , a  k tó r e  p o d a je  z c a ł ą  o tw a r ­
to śc ią , s ta n o w ią c ą  t a k  w y b itn ą  z a le t ę  k s ią ż k i .

P ie rw s z y  ro z d z ia ł  m a ty tu ł  „ S tr a c h  i  O d w ag a" . R o z ­
p a trz o n e  s ą  ich  ź ró d ła  i  p r z y c z y n y , ich  c z ę s to  d z iw n e  i n ie o ­
b l ic z a ln e  o b ja w y , i lu s t ro w a n e  s z e re g ie m  p rz y k ła d ó w  z r z e c z y ­
w is te g o  ż y c ia . A u to r  p o d k re ś la  o b o w ią z e k  d o w ó d c y  w c z u w a -  
n ia  s ię  w  n a s tró j p s y c h ic z n y  sw eg o  o d d z ia łu  i o d d z ia ły w a n ia  
n ań  w  spo sób  o d p o w ied n i; je s t  to  b e z w z g lę d n y m  w a ru n k ie m  
z a c h o w a n ia  łą c z n o śc i d u c h o w e j i  o trz y m a n ia  w  d an ym  r a z ie  
c a ło śc i w y s iłk u  n e rw o w eg o , n a  ja k i  s ła b e , p o d le g łe  zm ien n ym  
w ra ż e n io m  is to ty  lu d z k ie  s ą  zd o ln e .

D a lsze  ro z d z ia ły  p o św ię c o n e  s ą : „ M o ra ln ym  n as tro jo m  
o d d z ia łó w " , „Sp osob om  d o w o d z e n ia " , „R ad o m  d la  d o w ó d ­
có w " . W  r o z d z ia le  p od  ty tu łe m  „ Ś w ię ty  Z w ią z ek " , a u to r  z a ­
s ta n a w ia  s ię  p o k ró tc e  n ad  p e w n ą , od t a k  d a w n y c h  cz a só w  
is tn ie ją c ą ,  r y w a l iz a c ją  ro z m a ity c h  ro d z a jó w  b ro n i: p ie c h o ty  
z k a w a le r ją ,  a r t y l e r j i  z in ż y n ie r ją ,  — i w s z y s tk ic h  ich  z no- 
w o cz e sn em  lo tn ic tw e m . S łu sz n ie  p o d k re ś la , iż  je ś l i  t a  „ p ią ta  
b ro ń "  n ie  z o s ta ła  je s z c z e  w s z ę d z ie  d o s ta te c z n ie  o cen io n ą  
i u sam o d z ie ln io n ą , to  p rz e c ie ż  w ro ta  je j s ą  s z e ro k o  o tw a r te  
d la  w s z y s tk ic h  k a n d y d a tó w .

M o że n ie  o d leg łe  s ą  c z a s y , k ie d y  w s z y s tk ie  ro d z a je  w o jsk  
lą d o w y c h  s to p ią  s ię  w  s z e r e g ic h  je d n e j p o tęż n e j h u s a r ji p o ­
w ie trz n e j

„C o m m an d er e s t  un  a r t  d if f ic i le "  m ó w i z w ła ś c iw ą  so b ie  
p ro s to tą  d es  L oges .

M a k s y m a  ta  je s t  s łu sz n ą  w e  w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h , z a ­
ró w n o  w o jsk o w y c h , ja k  i c a łe g o  ż y c ia :  d o w ó d z tw o  je s t  to
p r z y ję c ie  n a  s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  w ie le  is tn ie ń  lu d z ­
k ic h . J e s t  to  w ię c  rz e cz  p o w aż n a  i go d n a  z a s ta n o w ie n ia .

R e f le k s je  n a  ten  te m a t  J e a n 'a  d e s  L o ges  p rz y d a d z ą  s ię  
n ie w ą tp liw ie  k a ż d e m u  d o w ó d c y  lo tn ic z e m u , p ra g n ą c e m u  s u ­
m ien n ie  i  z e  z ro z u m ien iem  p sych o lo g ic z n em  k ie ro w a ć  sw ym  
o d d z ia łem .

„ N o w o ś c i  i l u s t r o w a n e " .  —  N a jp o c z y tn ie js z y  ty g o d n ik  
ilu s tro w a n y  w y c h o d z ą c y  od 1903 ro ku . Z a w ie ra  około  100 z d ję ć  
z P o lsk i i c a łe g o  św ia ta . P rz e g lą d  p o lit y c z n y  i a k tu a ln y  z ty g o ­
d n ia . B o g a ty  d z ia ł  m ód , te a tró w  p o lsk ich , sp o rtu . D z ia ł b e le ­
t r y s ty c z n y  z a w ie r a  d w ie  p o w ie ś c i o raz  n o w e le . D z ia ł ro z ry w ­
k o w y : h um or, s z a c h y , s z a r a d y , lic z n e  p rem jo w an e  k o n k u rsy  e tc .

O D  R E D A K C J I .
W  n as tęp n y m  N r. „Lotu Polskiego” u k a ż e  s ię  stu d ju m  

pod ty tu łem  „Zagadnienie lotnictw a na M iędzynarodowej 
K onferencji o reglem entacji obrotu m aterjałem  wojennym", 
p ió ra  mjr. Szt. Gen. Adam a Stebłowskiego, k tó ry  b y ł  człon ­
k iem  D e le g a c ji P o lsk ie j n a  te j k o n fe re n c ji w  G en ew ie , w  m a ju — 
c z e rw c u  b. r .



K. A. C Z Y Ż E W S K I .

Aw iator Celestyn
H U M O R E S K A  Z  N IE D A W N E ] P R Z E S Z Ł O Ś C I .

Pan C elestyn  G iletka (jak chcesz, czyta j po 
francusku), felczer, cy ru lik  i fryz jer W  jednej osobie, 
w m ieście K lapaczyńce, poza swym  potrójnym  zaw o­
dem posiadał jeszcze jedną nam iętność, k tó rą  jednak  
przez długi czas u k ryw ał przed oczym a w spółroda­
ków.

Nad drzw iam i jego in teresu  w isiał m osiężny ta ­
lerz, a w oknie w is iała  skrom na tab lica :

W y r y w a m  z ę b y  i g o l e n i e !

! !  D la  P .  P .  O f i c e r ó w  i P o l i c j i  u s t ę p y  U

k tó ry  to napis m iał zaspokajać c iekaw sk ich , czem 
się w łaśc iw ie  przysto jny pan C elestyn  zajm uje.

P okątn ie i na ucho w praw dzie szeptano, że ten 
brunet z rozw ichrzoną łysiną i czarnym  raz  na zaw ­
sze fontaziem , coś przed ludzkiem  okiem  uk ryw a , — 
że po godzinach za jęc ia  z zębam i i goleniam i, w  swej 
pracow ni nad czemś p rzy  spuszczonych ro letach  
m ajstru je, — n ik t jednak  nie w iedział n ic na pewno. 
Ten i ów w praw dzie bąknął coś nie coś o fałszow a­
niu p ien iędzy, zak rzycze li ich jednak  inni ci i  owi, — 
pan C elestyn  G iletka bowiem  m iał opinję jednego 
z najtęższych  patrjo tów  K lapaczyn iec , a przytem  
był sek retarzem  straży  pożarnej, co też cośko lw iek  
znaczy.

T ylko  ty le  było w iadom em , że pan C elestyn  
sprow adził sobie k ilk a  ta jem niczych  k s iążek  z ob­
razkam i, nad którem i ślęczał dość często w oknie 
w ychodzącem  na m iejsk i p ark . K siążk i te  ta k  d a le ­
ce pochłonęły uw agę i czas pana C elestyna, że l ite ­
ra ln ie  zam ienił się w  sam otnika. Nie w idziano go 
an i w knajpce, an i na w ieczorn icach  czyte ln i, w  p ra ­
cowni zaś swojej był m ruk liw y i w ieczn ie zam yślony, 
co k rw aw o  mściło się na brodach i po liczkach  od­
w ażnych  k lijen tów  i  co w reszc ie  dało powód do po­
głoski, że pan C elestyn  trochę ,,fiu, fiu", czy li zw ar- 
jował. Poniew aż jednak  do żadnej furji n ie doszło, 
dano mu spokój, oczeku jąc w yraźn ie jszych  dowodów 
choroby.

A ż oto nag le pew nego poranku, pod normalnym 
napisem  o zębach, go len iach i ustępach, pojaw ił się 
inny napis:

P o s z u k u j ę  sk ór ek  z  m y s z y  w  w i e lk i e j  

i l o ś c i .  D o b rz e  z a p ł a c ę ,  e w e n t u a l n i e  sam  

z e  sk ó r y  o b d z ie r a m .

W  K lapaczyńcach  aż zaw rzało , bo zdawało się, 
że ten szy ld  jest już aż nadto w ystarcza jącym  do­
wodem na „fiu, fiu" pana C elestyna.

Dano znać do staro stw a i do m agistratu , z aw ia ­
domiono księdza — proboszcza i  n acze ln ika  straży  
ogniowej, — a rów nocześnie gromadzono się tłumnie 
przed drzw iam i fryzjern i, w oczek iw an iu  n iechyb ­
nych dalszych  w ydarzeń . Zaledwo od ran a  do w ie ­
czora dały  na sieb ie czek ać  zaw iadom ione o w yp ad ­
ku władze, przez k tó ry  to czas zebrane tłum y b aw i­
ły się w  „łupnia" i t. p. rozryw k i tow arzysk ie . 
W reszc ie  o zm roku rozstąp iły  się zw arte  zwartogło- 
w y  i do obleganej fryzjern i, w k tó rej pan C elestyn  
zam knął się na k lucz, w esz li: pan  staro sta , pan ko ­
m isarz, burm istrz, sek re ta rz , k siądz —- proboszcz, pan 
ap tekarz , nacze ln ik  s traż y  ogniowej, sta rszy  przo­
downik, średni n auczyc ie l, m łodszy oficjał sądow y 
i najm łodszy, chociaż jedyny, listonosz m iasta  K lapa­
czyn iec.

Tłum przerw ał osobliwe rozryw k i i przez dalsze 
dw ie godziny czekał c ierp liw ie  na należne zadośću­
czyn ien ie jego c iekaw ości i dbałości o zdrowotność 
k lapaczyń sk ich  mózgów. W reszc ie  po dwuch godzi- 
nach, gdy na u licach  i p rzed  sk lepam i zapłonęły 
dw ie lam pki e lek tryczn e , o tw orzyły się drzw i z ak ła ­
du pana G iletk i i na ustaw ione w  nich krzesło  w d ra ­
pał się sam pan burm istrz. Tłum się zakołysał, pod­
nosząc gw ałt n ak azu jący  m ilczenie.

P an  burm istrz chrząknął, k ra c ia s tą  chustą 
otarł pot z czoła i, spo jrzaw szy ku sto jącym  w  zak ła­
dzie władzom, przem ówił kró tko , a le  n ieo czek i­
w an ie :
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— Szanow ni obyw ate le  i w y k lap aczyńczank i! 
J a k  ja wam  pow iadam , to wam  m ów ię! N iepraw dą 
jest, jako b y pan fe lczer C elestyn  G ile tka  dostał „fiu- 
fiu" pan ie bdziu!! A  p raw dą jest, że w aszem  podej­
rzen iem  i postępow aniem  robicie k rzyw dę jednemu 
z najzacn ie jszych  patrjo tów  naszego m iasta, pan ie 
bdziu, p iwonierow i...

— „Pionierowi! P ionierow i!,.. — poprawił szep­
tem kom isarz.

—Te, chciałem rzec -  pionierowi w ie lk ie j nauki na 
gruncie K lapaczyńca, pan ie bdziu, jak ą  jest eaor... 
...aoer... aeuropa...

— A ero n au tyka ! A ero n au tyka ! — znów pod- 
szepnął pan kom isarz.

— Te, ae ronauka , czy li balony, cepyliny, sam o­
lo ty  i serow ce... te , chciałem  pow iedzieć sterów ­
ce. Pan C elestyn  G iletka nam tu zebranym  w ła­
dzom i księdzu dobrodziejow i w y jaśn ił i w yka lku lo - 
w ał w szystko  jak  na św iętej spowiedzi, zasięga jąc  
naszej św iatłej i urzędow ej pan ie bdzm opinji, a  rów ­
nież prosząc o opiekę nad jego m anipulowaniem .
I d latego m y mówimy, rozejdźcie się do domów spo­
kojn ie i łapcie m yszy, a le  tak , ab y­
ście im skórek nie psuli. Bo mó­
w ię wam, b liskim  jest m iesiąc, a  na­
w et, panie bdziu, dzień, w  którym  
pan Celestyn G iletka cudu dokaże, 
w naszych oczach, wznosząc się 
w powietrze, ku chw ale K lapa­
czyńca i okolicy. Pomóżcie mu 
w  tem obyw atele i dostarczajcie 
mu m yszy jak  najtan iej, bo „spo­
łem" panie bdziu to nasze hasło 
narodowe, ta k  samo dobre, jak  
„w zdrowem ciele zdrowe ciele"!
Te... duch, duch! Panie bdziu!

Tłum z zatchniętym  oddechem 
wysłuchał n ieoczekiw anej m owy pa­
na burm istrza, cośniecoś z niej ro­
zum iejąc. Z tajem niczych m ach i­
n ac ji pana C elestyna spadła choć 
w części zasłona. Tym czasem  w ła­
dze opuściły zebranie z godnością 
im ty lko  właściwą.

W  drzw iach ukazał się sam pan 
G iletka. Zasugerowany znakom itą 
mową burm istrza tłum, zm ieniając 
mom entalnie swoją o szanownym  
felczerze opinję, — na jego w idok 
wpadł w szał entuzjazmu i szyby 
w ystaw ow e, tłukąc wśród w yc ia  drugie d la p ierw ­
szego, co było dowodem nieposkromionej owacji.

A  w dw a tygodnie później zg inęły w szystk ie  m y­
szy  m iasta  K lapaczyn iec , za k tó re pan  C elestyn  płacił 
od w agi, przyczem  sam e skó rk i w yp raw ne b yły  5 
raz y  cenniejsze od m yszy w skórkach . Dopiero co­
dzienne z jazdy furm anek z okolicy, po brzegi zapeł­
nione stosam i m yszy polnych i domowych, zm usiły 
pana C e lestyna do w yw ieszen ia  trzec ie j tab licy  
w  drzw iach  fryzjern i:

D z ięk u j ę !  M a m  d o ś ć !  A n a w e t  m o g ę  

o d s p r z e d a ć  o  k o sz ta ch  w ł a s n y c h !

P rzez jak iś  tydzień  in teresow ano się jeszcze my- 
siem i skórkam i i panem  C elestynem , — później jed ­

nak  ucichło i zm alało to za in teresow an ie , a m iasto 
K lapaczyńce na jak iś  czas wróciło do normy.

*
Aż oto pew nego letn iego  dnia danego roku, p rzy­

szedł ten  m iesiąc i ten dzień, p rzepow iadany proro­
czo przez pana burm istrza.

Był to dzień, jak iego  K lapaczyńce jeszcze wogó- 
le nie p am ię tały  i n ie p rzeżyw ały . Na za lane słońcem 
progi domów w ysunęły się fotele i ław y, na k tó rych  
pousiadali n a jstars i ludzie i k a lek i, k iw a jąc  głowami 
na znak zdum ienia i podziwu.

Już  o siódmej rano pan ap tek arz  P igułko zjaw ił 
się osobiście na w ieży  fab ryk i w ody sodowej, służą­
cej rów nocześnie za w ieżę strażack ą  i, jako  e ta to w y 
kom endant s traż y  ogniowej, zadął w span iałą, dwuto­
nową pobudkę na rogu m yśliw sk im , w ypożyczonym  
na dzień u roczysty  od księdza — proboszcza.

Z elektryzow an i dźw iękam i pobudki członkowie 
s traż y  ogniowej, K ółka Rolniczego, Sokoła i św. W in ­
centego a Paulo w p rzeciągu  n iespełna 6 godzin byli 
już na m iejscu pod w ieża.

P osypały się grom kie ro zkazy  i oto dwunastu 
strażn ików  i sześciu członków in­
nych stow arzyszeń , uzbrojonych w 
topory, hełmy, m aczugi i lance, roz­
biegło się po trzech ulicach m iasta, 
aby dokończyć przygotowań.

O godz. 4-ej miał się zacząć ten 
trium falny dzień, którego koniec 
nie był przew idzianym .

O godz. 2-ej czterech ryce rzy  św. 
F lo rjana zaciągnęło kordon przy 
wejściu do parku m iejskiego, jeden 
wyznaczonym  był do odpędzania 
od bram y przechodzącego bydła, 
sześciu sokołów sprzedawało b ile­
ty  tłoczącej się publiczności. Było 
to rzeczą nie łatwą, zw ażyw szy na 
nieustępliwość w  targu  mniej patrio­
tycznych  obyw ateli. Pan aptekarz 
w strażack im  hełmie, mundurze i 
butach z ostrogam i, p rzy pomocy 
sek retarza  gm iny i nauczyciela, 
czynił honory parku. O godz. 3.30 
nie było już ani jednego wolnego 
m iejsca na 14 drzew kach i 3 ścież­
kach ogrodu. W  sam ym  środku 
parku św ieciła łysiną po lanka oto­
czona drutem i szpalerem  młodzieży 
szkolnej, a  na polanie w sam ym  środ­

ku wznosiła się ustaw iona z ław ek szkolnych i ku­
chennych trybuna d la znam ienitszych gości i władz 
zapełniona już też doszczętnie w ym ienioną śm ietanką 
z rodzinam i.

0  godz. 4-ej punktualn ie za trzym ały się w szyst­
k ie  se rca  w  biegu, a  przez tłum pow iał szept:

— Ju ż  idzie!... Ju ż  idzie!...
1 oto 3-ch sokołów wprow adziło na po lankę p a­

na C e lestyn a G iletkę, zw ięzłym  szpalerem  chroniąc 
go od zgn iecen ia w  tłoku. Kto żyw  przykładał do 
oczu lornetk i, b inokle, soczew ki i szk iełka od zegar­
ków, b y  najdokładniej oglądnąć bohatera.

Na znak wzniesionej ręk i pana ap tekarza-ko - 
m endanta uciszyło się i ty lko  gęste pow ietrze, fa lu jąc 
od ścisku  i w zruszen ia, św iadczyło  o w schodzącem  
niesam ow item  zdarzeniu.

Tym czasem  na trybun ie powstał pan burm istrz 
i przem ówił grom ko:

SZANOWNI OBYW ATELE I WY 
KLAPACZYŃ CZANKI!".
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— „Kto dziecku  w kołysce u rw ał łeb chytrze, 
ten  później podniesie ce tn ary" . T ak  rzekł nasz w ieszcz 
narodow y i n ie pom ylił się. Oto nadszedł dzień o 
którym  mówiłem wam  obyw ate le  pan ie bdziu, w k tó ­
rym  sto jący przed nam i pan C elestyn  G iletka, pod 
p ro tekto ratem  pani sta ro śc in y i ap tekarzow ej...

— K row y!! — ktoś z tłumu k rzykn ął nagle.
K rew  obrazy za la ła  pana burm istrza, a  z ław y

zerw ał się sam pan staro sta  i ryk n ął na ca ły  głos:
— Kto śm ie u b liżać ? !
— K row y! k ro w y! — rozległo się n araz  k ilk a  

głosów.
— Pow iedziałem  staro śc iny i  ap tekarzo w e j! — 

zap iał pan burm istrz.
— A leż k ro w y w laz ły  do p arku  i mogą pub licz­

ność stra tow ać ! — w yjaśn ił ktoś z d rzew a incydent.
— Kto w puścił k ro w y bez b iletu ! — k rzyknął 

pan ap tekarz .
— Pogotowie s traż ack ie ! W yprow adzić, w yrzu ­

cić k ro w y za  b ram ę!!
N astąpił m ały tum ult połączony z krw iożerczym  

ryk iem  źle w ychow anych  zw ierząt, k tó ry  trzech  s tra ­
żaków  łącznem i siłam i, z likw idow ało w reszc ie  bez 
pow ażniejszego n ieszczęścia .

A le pan burm istrz speszony zajściem , kró tko 
i węzłow ato zakończył ta k  w span ia le  rozpoczętą 
m owę:

— Pod pro tekto ratem  pan ie bdziu w yżej n azw a­
nych pań, pan C elestyn  G iletka oto, w zn iesie się 
w naszych  oczach w pow ietrze, co k lapaczyńcom  
i jem u p rzyn iesie  sław ę raz na zaw sze. — Niech ży je  
pan C elestyn  G ile tk a !!

— Niech ży je ! Niech ży je !! —
Pan G ile tka  zaś, b lady i w zruszony, z czarnym  

fontaziem  na szyi, a le  p ew ny sieb ie (czego go rw an ie 
zębów i goleni nauczyło), ukłonił się k ilk a  razy  
i dzw oniąc zębam i ściągnął płachtę z ta jem niczej 
kopuły. .

P rzed  oczym a zastygłe j w oczekiw an iu  pub licz­
ności, z pod p łach ty  wziósł się w  pow ietrze napom ­
pow any gazem , a zszyty  z m ysich skó rek  balon, 
otoczony linam i, p rzyw iązanem i do koła wbitego 
w ziem ię.

P an  C elestyn  k łan ia jąc  się c iąg le  p rzew iązał się 
wpół dwom a wolnem i linkam i i w sp iął się na p a l­
cach, chcąc spróbow ać k lapy .

Nagle balon ruszony w iatrem  poderw ał się s il­
n iej, w yszarpnął kół z ziem i i zanim  kto zdążył tem u 
przeszkodzić, uniósł aw ia to ra  w powietrze. Tuzin rąk  
strażack ich  usiłowało go w praw dzie złapać za nogi,— 
a le  n ies te ty  zapóźno.

P rzeraź liw e k rz yk i pana C elestyna, uw ieszone­
go głową ku  ziem i i w ierzgającego  w szystk iem i koń­

czynam i, św iadczyły  o tem, że wzlot jego nie w ten 
miał się odbyć sposób.

Pub liczność w idząc grożące bohaterow i n iebez­
p ieczeństw o, zaczęła b iegać tu, tam  i z powrotem . 
Z adarte głow y w rzeszczały  ty s ią c  rad . Ktoś wołał 
by sprow adzić s ik aw k ę  i h ak i! Ktoś radził uderzyć 
w dzw ony kośc ie lne ! Pocztm istrz tw ierdził, że n a j­
lep ie j zadepeszow ać po w ojsko! T ym czasem  balon 
pow oli a le  c iąg le  wznosił się w górę. K obiety 
p iszczały, dzieci p łakały , m ężczyźn i zębam i k łap a li.

Ktoś przez silne szk iełko  od zegarka  zauw ażył, 
że pan C elestyn  sta je  się sinym.

— On kona!!
W tem  skutk iem  zm iany w iatrów , balon m ia s t 

do góry, począł w  bok szybow ać. Na chw ilę zrobiła 
się cisza, bowiem  na drodze balonu rosło drzew o. 
Ono jedno mogło go zatrzym ać!... I... — zatrzym ało .

Pan C e lestyn  jednak  mimo usilnych  prób i s ta ­
rań, n ie mógł dostać się do żadnej gałęzi i w ciąż  w i­
siał głową w  dół, m iędzy balonem  a ziem ią.

A le  K lapaczyńce m iały tęgich obyw ateli, nie 
łatw o tracących  głowy. Pan  kom endant już ją  od­
zyskał i w  kró tk im  czasie pod drzew o przytrzym u­
jące balon za jechała b eczka do po lew an ia u lic i wóz 
s traż ack i z drabinam i.

C ały tuzin  strażaków  z kom endantem  na czele, 
rozpoczął akc ję  ratunkow ą. Związano w szystk ie  
d rab iny i  oparto je o ścianę balonu. A  w ted y  kom en­
dant z p ięciom a strażakam i poczęli się w sp inać po 
szczeb lach.

Publiczność c isnąc się u dołu, coraz okrzyk iem  
jakim ś dodaw ała otuchy bohaterom .

— Jeszcze  trochę! — Zaraz, zaraz pan ie C ele­
styn ie ! S ta ra j się pan oddychać głęboko! —

— Baczność! Głowa na lewo za płachtę! —
— Powoli! Pow oli! Balon drzew o w y ryw a !
I se tk a  rąk  sta ra ła  się drzew o przy ziem i u trzy ­

mać.
Nagle... — S traszn y  trza sk !... Ostre końce d ra ­

b iny p rzedziu raw iły  bok balonu!
Co się następn ie stało, trw ało  za ledw ie  k ilk a ­

naście sekund.
Zebrany w balon ie gaz, z potwornym  ryk iem  

ulotnił się. Balon m om entalnie chudł i m iękł, jak  
kalosz, z którego woda w yc ieka .

I zanim  ktoś zdążył coś w ięcej zrobić, an iżeli 
k rzyknąć , pan fe lczer C elestyn  G iletka, pan kom en- 
d an t-ap tekarz  Pigułko i p ięciu  strażaków  runęło na 
głow y dodającej im otuchy publiczności, a  w chw ilę  
później m iejsce traged ji n ak ry ła  o lbrzym ia powłoka 
balonu, zszyta ze skórek m yszy i szczurów K lapa- 
czyn iec i okolicy.
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Okładka, w in ie ty  i t y t u ł y  rysunku p. Edw. G łowack iego, ty tu ł y  „K ronika M iędzyna rodow a  ” i „T echn ik a"  — rysunku p. S te f .  O sieck iego .

R edakto r'. ] .  Grzędziński- W y d a w c a : L iga  O brony P ow ie trz n e j P aństw a .

D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  24.



ZARZĄD GŁÓWNY
Sprawa Podsekretarjatu Stanu. S p raw a  ta  w y ­

pełniła całkow icie  porządek dzienny posiedzen ia Za­
rządu Gł. w dniu 3 czerw ca.

Po w ysłuchaniu re fe ra tu  ppłk. G rzędzińskiego 
i w yczerpującej dyskusji, powzięto następującą
uchw ałę: „Zarząd Główny L. O. P. P. stoi jednom yśl­
nie na stanow isku utw orzenia cyw ilnego Podsekre­
ta r ja tu  S tanu  d la sp raw  lo tn ictw a i opracow an ia od­
pow iedniego m em orjału, k tó ry  będzie przedłożony 
Sejm ow i i R ządow i".

O pracow anie m em orjału powierzono ppłk. 
G rzędzińskiem u.

Połączenie z Komitetem Lotnictwa Sanitarnego. 
Na posiedzeniu w  dniu 9 czerw ca Zarząd Gł. uchw a­
lił p rzyłączen ie K om itetu Lotn ictw a San itarnego  do 
L. O. P. P. w  ch arak terze  sekc ji autonom icznej.

Muzeum Lotnicze. Zarząd Gł. p rzystąp ił do za ­
początkow an ia M uzeum  Lotniczego. O pracow ania 
p ro jektu  podjął się prof. W itoszyńsk i. U chwalono 
zakup ić w  porozum ieniu z Kom itetem  Stoł. do M u­
zeum p ierw szy  po lsk i siln ik  lo tn iczy inż. Z alew ­
skiego.

Lot propagandowy. W  dniu 24 czerw ca  w y le ­
ciał z W arszaw y  w  podróż propagandow ą po k ra ju  
sam olot L igi P—POLB, p ilo tow any przez p. J . Pro- 
n iew icza.

P rzew idz iany jest p rzelo t na sz laku : W arszaw a 
— Łódź — P io trków  — Radom sk — Częstochow a— 
Zagłębie D ąbrow ieck ie — K ielce — Radom — W ar­
szaw a.

Kurs prelegentów, W  dn. 8 — 14 czerw ca b. r. 
odbył się w W arszaw ie  I W szechpo lsk i Kurs P re le ­
gentów , zorgan izow any przez Zarząd Główny 
L. 0 .  P. P.

Zgłoszono na Kurs 57 kandydatów , zapisało się 
38, uczęszczało regu larn ie  28, K andydatów  zgłosiły 
następu jące K om itety: W arszaw a  — województwo,
W arszaw a—m iasto, Lublin, K atow ice, K ielce, Lwów.

Kurs obejm ował następu jące w ykład y : „Sam olot 
i jego budowa", „H istorja lo tn ictw a", „W ojna w po­
w ietrzu", „Sam olot i siln ik", „Znaczenie m odelar­
stw a", „B itw a nad M arną", „Zastosow anie lo tn ic­
tw a" , „Z asady lotu", „Balony", „O rganizacja i pro­
gram  L. O. P. P .“, „Techn ika p rzem aw ian ia" , „W al­

k a  gazow a", „Lotnictwo kom un ikacyjne", „S terów ­
ce", „Obrona p rzeciw gazow a". W yk ład y  były  ilu ­
strow ane p rzeźi oczami.

Obok w ykładów  teo retycznych , k ierow nictw o 
Kursu zorganizow ało k ik a  pouczających  w y c ie ­
czek praktytcznych . Tak w ięc uczestniczy Kursu 
zw iedzili m. in.: Centr. Z akłady Lotnicze, Z akłady 
Balonow e w  Jabłonnie, Laboratorjum  A ero dyna­
miczne Polit. W arsz., Podlaską W ytw órn ię Samolo­
tów w Białej Podlaskiej.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE
Lwów, Kół m iejscow ych : zorgan izow anych 118, 

w stadjum  organ izacji 95, razem  213. Członków: za ­
re jestrow anych  5,407, n iezare jestrow anych  8,686, 
razem  14,093.

Saldo  z dniem 31 m arca b. r. 31,808 zł.
Poznań, Ogólna liczba członków około 30,000, 

w czem organ izacja k o le ja rzy  dostarczyła 12,000 
członków.

Saldo na 1 m aja b. r. 58,695 zł. 24 gr.
W yznaczono do podziału d la n iezam ożnych kon­

struktorów  szybow ców  1,000 zł. i na konkurs szy­
bowców, jako  nagrody 5,000 zł.

U kończono urządzen ie W ys taw y  Ruchom ej 
w w agonie 4-tej k l. W ystaw a  objedzie w ażn iejsze 
m iejscow ości W ojew ództw a. P o  s k o ń c z o n e j  
t u r z e  m o ż e  b y ć  w y p o ż y c z o n a  s ą s i e d ­
n i m  K o m i t e t o m .

Świętochłowice. Kom itetów pow iatow ych  9 i sek ­
c ja  ko lejow a na p raw ach  Komitetu. Kół m iejscow ych 
166, t. j. zorgan izow anych około 45% gmin na Ś ląsku. 
Oprócz tego 47 loka lnych  sekc ji ko lejow ych . Człon­
ków  21,033, w tem  12,112 ko le jarzy .

Saldo  na 1 kw ie tn ia  b. r. 169,651 zł. 88 gr.
Kom itet zam ierza z w łasnych  środków  podjąć 

się u rządzen ia lo tn iska w  Panew n ikach . W  tym  celu 
pozyskał już odpowiedni te ren  pod lotnisko. Obecnie 
czynione są n iezbędne s ta ran ia  w  k ierunku  rozpo­
częcia budow y hangarów .

D zięki staran iom  K om itetu przem ysł górno­
śląsk i w ykazał w yb itn ą ofiarność na rzecz budow a­
nego przez nas Instytutu A erodynam icznego.

Kielce, Kół m iejscow ych 56. Członków 1,698.
Saldo na 1 kw ie tn ia  b. r. 24,864 zł, 58 gr.
Kom itet p racu je obecnie nad zorganizowaniem  

w ytw órn i motorów sam olotowych.



VI L O T  P O L S K I Nr.  22

Łuck, W ładze K om itetu ukonstytuow ały się jak  
następu je:

R a d a  n a d z o r c z a  pp.: W ik to r G rażew icz, 
p rezes Izby Skarbow ej, S tan isław  B aczyńsk i, dyr. 
B anku Polskiego, .Karol W aligó rsk i, p rezyden t m 
K owla, inż. Ju lju sz  B elke , K arol H ulew icz, notarjusz, 
mec. M ichał Skokow sk i, Józef Pruchnik , dyr. Okr, 
D yrekc ji Robót Publ., m ec. B o lesław  B łażejow ski, 
dr. Bejlin , sta ro sta  R obak iew icz, Józef F a lik , dyr. 
gimn. w  Kowlu, M ojżesz G liklich , rab in  rządow y 
w Łucku.

Z a r z ą d  pp.: p rezes A leksan d er D ębski, w o­
jew oda w ołyński, w ice- p rezesi: Zygmunt Skrzyńsk i, 
nacz. W ydziału  Sam orz. i pułk. K alab ińsk i, skarbn ik  
A braham  G lik lich , przem ysłow iec, sek re ta rz  W ito ld  
Skarżyń sk i, urz. W -tw a. Członkow ie: mec. Antoni 
S tan iew icz , dr. Bo lesław  Z ieliński, p rezyden t m. Łuc­
ka, Leon Zwoliński, ziem ianin, Józef F eliń sk i, nacz. 
W ydz. Dyr. L asów  Państw ., sta ro sta  Podw iński, Cho- 
min, insp. szk. powsz., B ronisław  Gomułko, instr. 
Zw. Kółek młodz. w ie jsk .

K o m i s j a  R e w i z y j n a  po.: T adeusz S k rz y ­
necki, dyr. B anku d la Handlu i P rzem ysłu, E dw ard 
Żukowski, dyr. B anku Ziemi Po lsk iej, Lucjan  C zar­
necki. kup iec.

Nowogródek, Kom itetów P ow iatow ych  7.
Saldo na 1 kw ietn ia  b. r. 11,126 zł. 05 gr.
Nowy Zarząd ukonstvtuow ał się, jak  następu je : 

p rezes p. w ojew oda gen. M. Ż egota-Januszajtis, w ice ­
p rezes p. Lucjan  Bochw ic, p rezes Sądu  O kręgowego, 
sek re ta rz  i skarbn ik  p. W ito ld  Sko tn ick i, kon tro ler 
M ajątków  Państw ow ych , członkow ie pp.: M. P arfja- 
nowicz, J . B y lczyń sk i, J . Je llin e k . za stęp cy  pp.: Stan . 
B rochocki, Antoni Czechow icz, C yprjan  Szare jko .

ZJAZD SEKRETARZY,
Dnia 10 czerw ca odbył się w  b iurze Zarządu 

Głównego Il-g i Zjazd S e k re ta rz y  K om itetów W oje­
w ódzkich ,L . O. P. P.

R eprezen tow ane były  w szystk ie  W ojew ództw a, 
z w y ją tk iem  k rako w sk iego  i po lesk iego . P rzew odni­
czył d yrek to r b iura Zarządu Głównego p. G arczyń- 
ski. Zarząd Główny rep rezen tow ali pp.: B a ry lsk i i 
ppłk, G rzędziński, Z ram ien ia  szefa Dep. IV M. S. 
W ojsk. gen. Zagórskiego uczestn iczył w  Zjeździe 
pułk. Borejsza. R eprezen to w any był tak że  Z w iązek 
M łodzieży.

Po odczytan iu  protokółu z poprzedniego Zjazdu 
rozw inęła się ożyw iona dyskusja , pośw ięcona głó­
w nie organ izacji T ygodnia Lotniczego.

Uchwalono, że w m yśl zezw o len ia Min. Spr. 
W ew n. „Tydzień Lotn iczy" odbędzie się w  czasie od 
6 do 13 w rześn ia  b. r. na te ren ie  całej R zp lite j. Ko­
m itet W oj. Ś ląsk i w in ien w yjednać zezw olen ie od 
władz m iejscow ych , ab y  „Tydzień" odbył się w  tym  
sam ym  czasie.

Omówiono w yczerpu jąco  spraw ę organ izacji 
„Tygodnia", w ydaw n ictw , k w esty , im prez dochodo­
w ych, uroczystości, p ropagandy i lotów propagan­
dowych.

W  dalszym  ciągu uchw alono w ydan ie  spec ja l­
nych odznak d la cyw ilnych  działaczy L. O. P. P., 
opracow anie barw  i wzoru sztandaru  L. O. P. P,, 
omówiono spraw ę leg itym acy j i odznak członkow- 
?kich.

W obec tego, że Min. W . R. i O. P. n ie za tw ier­

dziło sta tu tu  Zw iązku m łodzieży, postanowiono w y ­
stąp ić do Zarządu Głównego z wnioskiem  o rozw ią­
zan ie te j o rgan izacji. W sze lk ie  Koła m łodzieży w in­
ny znajdow ać się pod op ieką c iała  pedagogicznego 
i zgłaszać się do Ligi, jako jej Koła (szkolne). Zarząd 
i K om itety zw rócą szczególną uw agę na Koła mło­
dzieży. Koła te  nie mogą zb ierać  p ien iędzy na swoje 
w łasne cele , lecz  w inny p rzekazyw ać  je odnośnym 
Komitetom, które ze swojej strony w inny dopomagać 
m łodzieży. P rzy  Z arządzie Gł, i K om itetach zostaną 
utw orzone działy  z odpowiednim i k ierow n ikam i dla 
sp raw  m łodzieży lotn iczej. Pow yższe w niosk i n ie do­
tyczą  Zw iązków akadem ick ich .

W obec tego, że na te ren ie  w. m iasta  G dańska 
jest przeznaczony pew ien  te ren  na lotn isko cyw ilne 
(polskie), uznano za pożądane p rzystąp ien ie  do bu­
dow y tego lo tn iska.

Położono nac isk  na w c iągn ięc ie  do w spółpracy 
w L. O. P. P, osadników .

W  sp raw ie w ydz ie len ia  Zagłębia D ąbrow skiego 
Zjazd S e k re ta rz y  w yraz ił opinję, że Kom itet Sosno­
w ieck i w in ien  być bezw zględnie w ydzie lony i prosił 
Zarząd Główny, ab y  podobne w yp adk i przew idział 
p rzy  opracow yw an iu  popraw ek  do istn iejącego  
statutu .

Dłuższą dyskusję w yw ołała sp raw a bezładnych 
i bezcelow ych  zb iórek na sam oloty. Stw ierdzono, że 
M. S. W ojsk, przyjm uje o fiary od społeczeństw a, po­
m ija jąc L.O .P.P., a  tem  samem podryw ając  jej au to ­
ry te t. S p raw a  ta, jak  zostało w yjaśn ione na Zjeździe, 
jest przedm iotem  szczególnej tro sk i i uw agi Zarządu 
Głównego, k tó ry  zam ierza odwołać się w niej do 
p. m in istra spr. wojsk.

W  sp raw ie  budowanego przez L igę Instytutu 
A erodynam icznego  zostało stw ierdzone, że budowa 
rozw ija się pom yślnie. W  najb liższym  czasie  odbę­
dzie się pośw ięcen ie kam ien ia  w ęgielnego .

W  sp raw ie obrony przeciw gazow ej, p. dyr. Gar- 
czyńsk i zakom unikow ał, że Zarząd G łówny porozu­
m iew ał się z Kom itetem  Obrony P rzeciw gazow ej 
w sp raw ie  skoordynow an ia wspólnej p racy , jednak  
do porozum ienia nie doszło z w in y  Kom itetu P rze­
ciw gazow ego.

W reszc ie  przypom niano, ze w  dniu 14 ljp ca  b. r. 
w Rosji odbędzie się sow ieck i „Dzień Lotniczy" 
i postanowiono w yko rzystać  dzień ten  d la  p ropa­
gandy.

REGULAMIN 
Kursu Kierowników Modelni Lotniczych.

(Instruktorów  m odeln ictw a lotniczego).
A, Termin zgłoszeń i czas trwania kursu.
1. Min. W . R. i O. P. zgłosi do Zarządu Głównego 

L. O. P. P. przed dniem 10 czerw ca podan ia k an d yd a­
tów na kurs. W  term in ie tygodniow ym  od pow yższej 
d a ty  Zarząd G łówny L. O. P, P. p rześle  do M in. W . 
R. i O. P. listę  zakw alifikow anych  do p rzy jęc ia .

2. Kurs k ierow n ików  m odelni rozpocznie się 6 
lip ca r. b.

3. Zakończenie kursu  nastąp i 6 sierpn ia. W  dniu 
tym  odbędzie się rozdan ie św iadectw , w  obecności 
p rzed staw ic ie li L. O. P. P. i  M in. W . R . i O. P.

B, Kierownictwo Kursu.
1. P. prof. W ito szyńsk i p rzy ją ł ofiarow aną mu 

przez Zarząd Główny L. O, P. P. godność dyrek to ra  
kursu .

2. Gospodarzem kursu  został p. W oyna.



C . Rozkład zajęć,
1. Program  obejm uje część teo re tyczn ą (18 go­

dzin) oraz część p rak tyczn ą  (90 godzin).
2. Poza kursem  program ow ym  odbędą się dwa 

w yk ład y  p, prof. W itoszyńsk iego  z ogólnej teo rji 
lo tn ictw a.

3. Z ajęcia odbyw ać się będą w  dnie powszednie 
od godz. 10 do 14.

4. S łuchacze m ają praw o w yko n yw ać dodatko­
we p race  w m odelni poza godzinam i program owem i,

D, Dyplom,
Słuchacze otrzym ują dyplom  z ukończen ia k u r­

su, jeże li w yk ażą  się:
a) z przesłuchan ia w szystk ich  w ykładów  teo re ­

tycznych ,
b) z praw idłow ego w ykonan ia 5 modeli.

E, Regulamin nauk,
1. Spraw dzen ie obecności na w ykładz ie  w zglę­

dnie na za jęc iu  p rak tycznem  odbyw a się przez pod­
p isan ie lis ty  obecności,

2, S łuchacze mogą być zw olnieni z obow iązku 
uczęszczan ia na w yk ład y  teo retyczne, jeże li w yk ażą  
się sam odzielnem i p racam i (drukow anem i lub w rę ­
kopisie), om aw iającem i kw estję  poruszoną w  opusz­
czonym w ykładz ie .

F, Organizacja gospodarcza,
1. S łuchacze z prow incji zostaną zakw atero w an i 

w gm achu szkoły im. K onarskiego.
2. S łuchaczki z prow incji zostaną zakw atero w a­

ne oddzielnie.
3. Słuchacze i słuchaczki z prow incji będą ko­

rzystać  z w spólnych obiadów oraz będą o trzym yw ać 
2 zł. 50 gr. dziennie n a  pozostałe w yżyw ien ie ,

G, Program szczegółowy,
A, C z ę ś ć  t e o r e t y c z n a ,

1. Z arys h isto ryczny . . . . . . . .  2 godz.
2. Z asady l o t u .............................................. . 3 ,,
3. Sam olot    1 ,,

4. S iln ik   ...............................................2
5. Ś m i g ł o ........................................................................ 1
6. Technologja m aterjałów  do budowy 

m o d e l i ..........................................................................2
7. O rgan izacja m o d e ln i ............................................ 1
8 Budowa modelu, p lan, w ykonan ie , zró­

w now ażenie .....................................  4
9. LOPP i jej zad an ia ..................................................2

B. C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .
1. Budowa m odeli la ta ją cych  i redukcyjn . )
2. W yrób ś m ig ie ł .....................................................) 90 godz.
3. P róby l o t u ................................ . . , , )

Ofiarność iirmy Plagę i Laśkiewicz,
F irm a P lagę i L aśk iew icz  w Lublin ie zadek la- 

w ała na budowę Instytutu A erodynam icznego 2 pro 
m ille od każdego rachunku pom iędzy firm ą a Dep, 
IV M. S. W ojsk .

Za ten  ob yw ate lsk i gest w yrażam y firm ie P lagę 
i L aśk iew icz  serdeczne podziękow anie i w ierzym y, 
że p rzykład  jej zachęci do naśladow n ictw a inne firmy.

Uroczystość w Czarnej Wsi,

Koło L, O. P, P, w Czarnej W si, pow. So ko lsk ie ­
go obchodziło u roczyście  dzień 3 m aja.

U roczystość rozpoczęła m sza połowa, poczem 
nastąp ił pochód do kościoła w  Czarnej W si, od le­
głego o 2 k ilom etry , W  pochodzie w yróżn iała  się 
m iejscow a organ izacja  L, O. P. P. ze sztandarem  
oraz orszak m łodzieży w ie jsk ie j na koniach, udeko­
row any w stęgam i o b arw ach  narodow ych.

W ieczorem  w  sa li m iejscow ego k in a odbyła się 
u roczysta  akadem ja, zo rgan izow ana staran iem  m iej­
scow ego Koła L. O. P. P. według program u, ułożo­
nego przez członków Zarządu pp.: E. W oszczenko 
i W ł. Szpalińsk iego ,

In ic ja tyw a i całkow ite k ierow n ictw o  uroczy­
stości spoczyw ały w rękach  p. d yrek to ra  ta rtakó w  
Ja n a  C zajkow skiego .

PO ŚW IĘ CE N IE  1 O T W A R C IE  C E N T R A L N Y C H  K U R SÓ W  K IE R O W C Ó W  SA M O C H O D O W Y C H  W  W A R S Z A W IE

4 b m . z o sta ł  d o ko n an y  ak t p o św ię c e n ia  C e n tra ln yc h  K ursów  
K ie ro w có w  S am o ch o d o w ych  w  W a rsz a w ie , p rz y  u l ic y  M arjen - 
s z tad t  Nr. 4. O b sz ern e  s a le  w y k ła d o w e , w ła sn e  w a r s z ta ty  m e ­
ch an ic z n e , u rz ąd z o n e  p o d łu g  o sta tn ich  w y m a g a ń  te c h n ik i i n au k i, 
p ie rw sz o rz ęd n e  s ił y  p ro fe so rsk ie  z p rez e se m  s e k c ji sam o ch o d o ­
w e j w a r s z a w sk ie j p o lite c h n ik i p. S z yn d le rem , in ż . Ju n o sz a -S tę -  
p o w sk im  i w ic e p re z . s e k c ji sam o ch . w a rs z . p o lit . p . M o żd żeń sk im  
n a c z e le , o d razu  p o s ta w iły  C . K. K. S n a  p ie rw sz o rz ęd n e j s to p ie .

N a w y k ła d y  u c z ę sz c z a  ju ż  p rz esz ło  300 s łu c h a c z y . Z a ło ż y c ie l K ap. 
R ez . W . S am o ch . Eug. H o pp en  (k ie ro w n ik  ku rsó w ), zn an y  szero ko  
w  ś w ie c ie  sp o rto w ym , d a je  g w a ra n c ję  u trz y m a n ia  C . K. K . S  n a  
o d p o w ied n im  p o z io m ie . G rupa z a ło ż y c ie l i ,  p ro feso ró w  i o b ecn ych  
n a  u ro c z y s to ś c i z p p . gen . W . W e jtk o  (1 ), E. H o p p en  (2 ), S t . 
B u d n ick im  (3 ), m jr . H ry n ie w ie ck im  (4), h r. M o rstin em  (5), k p t . S z y -  
d e lsk im  (6 ) i sek . K om . R z ą d u  p. D an iszew sk im  (7 ) w  środku .

A g.  Fot .  M ar jan  Fuks-
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KTO CHCE posiadać bibljotekę DARMO
w in ien  zap renum erow ać n a jtań szy  tygodn ik  ilu stro w an y lite rack i i spo łeczny

„B IE SIA D A  LIT E R AC K A"
o bardzo  za jm u jące j treśc i, pod k ierun k iem  lite rack im  Edm. J e z ie r s k ie g o  p rzy w spółpraco-

w n ic tw ie  w yb itn ych  sił lite rack ich , g d yż

O T R Z Y M A  J A K O  P R E M J U M
C O  tom y za jm u jących  p o w ieśc i n a j c e l n i e j s z y c h  au to rów  C O  
- 'Z . po lsk ich  i obcych , k aż d y  ob jętości od 160 do 240 stron druku . A Ld

TY LK O  Z A  5 Zł 20 gr. MIESIĘCZNIE 
Redakcja i Administracja: Warszawa, Nowy Świat 50, tel. 291-60. Konto czekowe w P.K 0. 7,494.
P re n u m e ra ta  łą c z n ie  z d o d a tk iem  k s iążk o w ym : M iesięczn ie  Zł. 5 gr. 20; k w arta ln ie  Zł. 15

gr. 60; półroczn ie Zł. 31 gr. 20; roczn ie Zł. 62 gr 40.
P renum eratę  p rzy jm u ją : A d m in istrac ja , w szystk ie  k s ięg a rn ie  i k an to ry  p ism .

„ N O W O Ś C I  I L U S T R O W A N E ”
N ajpoczytniejszy tygodniK ilustrow any w ychodzący od 1903  roKu.
Z aw ie ra  około 100 zd jęć  z P o lsk i i całego  św ia ta . P rz eg ląd  p o lityczn y  i ak tu a ln y  z tygo d n ia . 
B o gaty  dział m ód, tea tró w  po lsk ich , sportu . D ział b e le try s ty c z n y  z a w ie ra  dw ie  p o w ieśc i oraz 

now ele . D ział ro z ryw k o w y : hum or, szach y , sz a rad y , liczn e  p rem jo w an e ko n k u rsy  etc.

W SZĘD ZIE DO N A B Y C IA ! W SZĘD ZIE DO N A BY C IA l

P re n u m era ta  k w a r ta ln a  Zł. 7.50. N um er p o jed yn czy  g r. 75.

Do nabycia  we wszystkich księgarniach, k ioskach i na s tac jach kolejowych. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: K raków , ul. K a z im ie rza  W ielkiego L  95 
T e le fo n  Nr. 479. -  Konto P. K. O. 400.519.

• ■ 

„Zycie Urzędnicze*4
Organ Zarządu Głównego Słow. Urzędników Państw. :

w W A R SZ A W IE . i
■

o m a w i a  w sze lk ie  sp raw y , zw iązan e  z w a- • 
runkam i ż y c ia  i p racy  u rzędn ikó w  
p ań stw o w ych , I

p o r u s z a  z agad n ien ia  z zak resu  n auk i i p ra- ;
w a  ad m in istracy jn ego , I

z a m i e s z c z a  w yk ład n ię  p rzep isó w  urzędn i- ;
czych  z uw zg lęd n ien iem  w yro k ó w  ■ 
N ajw yższego  T rybunału  A dm in i- ; 
stracy jn ego , I

p o d a j e  b ib ljografję  i o cen y  p rac , d o tyczą - ;
cych  czynnośc i u rzędo w ych , 

i n f o r m u j e  o d z ia ła ln o śc i o rgan izac ji urzęd- J 
n iczych  ogó ln ych , go sp o d arczych , I 
k u ltu ra ln ych  i sam opom ocy. ;

Prenum erata wynosi: rocznie 5 zł., rocznie w raz » 
z przesyłKą 6 zł., zagranicą 7 zł.

Cena egzem p la rza  wynosi 75 groszy . ! 
C złonkow ie S .U .P . o tiz ym u ją  p ism o bezp łatn ie . ;
Redakcja i Administracja: W arszaw a, Chmielna 17 :

X e le f o n  1 3 2 - 8 0 .  ■

GŁOS OFICERA REZERWY
TYGODNIK ILU ST R O W A N Y  
SPO Ł E C Z N Y - B E Z PA R T Y JN Y

Organ C en tra lnego  Zarządu Związku O f i ­

cerów Rezerwy Rzeczypospo lite j Polskiej

pod red ak c ją  Kpt. rez. Stefana K rzaczyńsk iego .

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A  

W A R S Z A W A ,

S en a to rska  22 . T e le 'o n  168 74

K onto czek o w e  w P K. O. Nr. 2680.


